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wychodti codziennie E wyjątkiem ponie- 
uiiałków i dni poświątecznych.

Jłedakcya:
priy ulicy Św. Marcina nr. 16. 

Admintetracya i Pkspe- 
dycya:

prey ulicy św. Marcina 18, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

r

Czwartek, 15 lipca 1886.

Bocznik XV
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW &KYG1 KWICZ i Poznania.
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

Sajehmann i Trendler, w Warszawie ulica Senatorska 82.— R. Mosse w Berlinie, Trankfnreie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <fe Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Comp. w Paryżu place do la BourBe 8.

Prm ' 14 T i kie pociągnięcie na szachownicy nie jest gów dekrecie, ustanawiającym utworzenie
POZrlu/n, 14 Lipca. bez pp2ykładu w historyi stronnictwa to- akademii flamandzkiej z siedzibą w Gan-

(Brak nowin politycznych; spokój w dyplomacji; rysowskiego. Tej zmianie polityki to- dawie. Dekret mianuje zarazem 18 pier-
rysów zawdzięczają katolicy angielscy wszych członków akademii, jako tóż po-
swą emancypacyą. W podobny sposób lecą utworzenie pięciu biur. Dnia 10
przeprowadził Robert Peel swe ustawy października odbyć się ma uroczysta insta-
zbożowe a lord Beaconsfield akt reformy lacya akademii przez ministra sztuk pię-
w r. 1867. Tryumf polityki liome-rule — [ knych
kończy „Nation“ — jest zapewniony. —

Dzisiejsze telegramy i korespondencye 1 Jeżeli wierzyć można telegramowi „Frank- 
dzienników nie podają nam ani jednego furter Ztg.“ z Londynu, torysowie myślą 
szczegółu, któryby rzucał nowe światło na już o wspomnianem przez „Nation“ zwro- 
sytuacyą polityczną, której obraz wczoraj cie, ażeby zaszachować Gladstona. Lord 
nakreśliliśmy. Sytuacya ta pozostanie tą Salisbury miał zaproponować Hartingto- 
samą przez czas dłuższy, gdyż dyplomaci nowi utworzenie ministerstwa koalicyj- 
zażywają obecnie wywczasu po ciężkich nego na podstawie przyznania samorządu

szamotanie się Anglii w obec Rosyi ; złudzenia po­
lityczne Gladstona i dobre skutki jego polityki ir- 
landzkiéj. — Banicya księcia d'Aumale ; groźny 
zatarg pomiędzy republikanami a monarchistami i 
agitacje tych ostatnich ; odsłonięcie pomnika Di­
derota. — Dekret króla Belgów, ustanawiający o- 

twarcie akademii flamandzkiej.)

List pasterski do duchowieństwa 
wielkopolskiego.

Pod dniem 8 czerwca, w sam dzień 
intronizacyi swojej, wystosował Najprze-

i mozolnych pracach, krzepiąc swe zwą- I Anglii, Szkocyi i Irlandyi. Nie wiadomo | wielebniejszy nasz Arcypasteiz do du-
tlone siły jużto u wód, jużto w zaciszu, dotąd, czy Hartiugton zgodził się na chowieństwa wielkopolskiego obszerny
dokąd nie dochodzi gwar tego świata i projekt naczelnika torysów. list pasterski w łacińskim napisany ję-
skargi malkontentów. Nawet nagłe roz- Francy a przedstawia dziś widowisko Zy]łU drukowany w Brunsberdze w ty-
cięcie węzła batumskiego przez Rosyą, zaciętej walki dwóch wielkich stronnictw waî.rni-1-A1-Ai zr a WicbertaY
ani naprężone w wysokim stopniu stó- politycznych, walki, którą pierwsi wywo- U ° c . ; N ’ 3
sunki w Bułgaryi nie zamącą téj ciszy, łali republikanie i która w obecuém swém a obejmujący stron m 4 siedm. 
jaka teraz zapanowała w świecie polity- stadyum zakrawa już na wojnę domową. Na wstępie przypomina ks. Arcy- 
cznym. Mimo to stoi na wokandzie dy- Republikani, ochłonąwszy z osłupienia, biskup rezygnacyą J. E. ks. Kardy- 
plomatycznéj tyle innych spraw ważnych, w jakie ich wprawił list księcia d’Aumale Lna}a Tvrieczvslflwn i wvhór ieo-n -na że, jak zauważa „Koln. Ztg,“ nie będą do prezydenta Grévego, wysyłają na ba- ¿ki Stola uJXa ™
mogli kierownicy państw zamykać oczu nicyą tegoż członka rodziny orleańskiej. oionca w. uczynna we
na toczący się rozwój wypadków. „I tak Na dniu wczorajszym przed południem warunkach tego rodzaju : „że tylko 
— pisze organ koloński — choć cesarz zapadła na Radzie ministeryalnéj uchwała, kapłan z po za granic Archidyecezyi 
niemiecki i jego pierwszy doradzca bawią wywołująca z kraju księcia d’Aumale. Stolicę arcybiskupią mógł posiąść. “ 
w kąpielach, podążą do pracy wszędzie Uchwale téj towarzyszyły równocześnie Wynurzywszy następnie troski i 
tam, gdzie tego wymagać będzie dobro obrady w senacie w téj sprawie. Sena- h onisawszv serdeczny swói stópubliczne. Będzie zatém i spokój, ale tor Tolain zapytał rząd, jakich zamyśla P w / sedeczny. ,SW0J ,°
będzie i ruch, a niezażywająca nigdy chwycić się środków, ażeby ukarać au- sunek do parafai królewieckiej, którą 
dolce farniente prasa z tern większem tora listu do prezydenta. Minister Goblet opuścił, aby „nie znany, ‘nieznaną objąć 
natężeniem sił rozpatrywać się będzie w odpowiedział, że wydalenie .księcia jest dyecezyą,“ wzywa Najprzęwiel. Arcypa- 
tém, co pozostaje dyplomacyi do zrobię- rzeczą już postanowioną. Interpelant po- sterz współbraci swych w kapłańskim 
nia. Obowiązku tego dopełnia z uznania dziękował rządowi za tę energią i zape- d • ahv nfldali tftTnnpna : nn 
godną wytrwałością dziennikarstwo an- wnił, że gabinet liczyć zawsze może na ę ’ ? P an ¿pomocną ł po
gielskie, które strawić nie może téj gorz- poparcie senatu w podobnych razach. Se- słuszną dłoń do pracy duphownej, która 
kiéj pigułki, jaką W. Brytanii podała nat republikański nie dopuścił nawet do za przyczyną przeczystej Boga Rodzicy 
Rosya do połknięcia. Najruchliwszy z głosu p. Chesnelong, który chciał wnieść i przesławnego patrona naszego świę- 
dzienników angielskich, „Times," ta, jak interpelacyą, a kiedy tenże domagał się ko- |eo-0 Wojciecha oby obfite przyniosła 
z szyderstwem zowią go w Berlinie, stara niecznie bliższego wyjaśnienia, powołał go * ChricBr/ fU \-p<!7,,7P nie
dama. City londyńskiej, wystąpił znowu marszałek do porządku. I senat gwałci ” ., J
z gorzkiemi i bardzo dotkliwemi dla Ro- kardynalne prawa konstytucyi. Wydalę- ze wszystkiem są w o 1 n e, jednakże 
syi zarzutami i groźbami, które na nie- nie księcia d’Aumale wzmocni tylko opór o ile są wolne, nie należy ich szczędzić 
szczęście puszczają mimo uszu w innych monarchistów. Organ ich „Gazette de w pracy około zbawienia dusz, około 
stolicach europejskich. „Rosya — pisze France“ sławi śmiały krok księcia, a ratowania tego, co ratować można — 
organ angielskiego świata kupieckiego — „Français“ odzywa się tak do niego : • d] . Nainrzewielebnieiszv A rev- 
przekona się, że lekkomyślne traktowanie „Monseigneur, pozostaniesz i nadal jene- j • d y y
postanowień traktatu berlińskiego przy- rałem a wystąpisz jako taki w dniu, w Pasterz odzywa się na następnych stron- 
niesie jéj więcej strat, aniżeli korzyści, którym Francya liczyć musi na twą po- nicach listu swego słowami serdecznej 
a pociągnie może za sobą zupełne połą- moc.“ — Monarchiści rozwijają niezwy- zachęty, ojcowskich przestróg i upomnień, 
czenie się Bułgaryi z wschodnią Rumelią. | kłą energią w obec nadchodzących wybo- | „ aby kapłani nasi mimo przeróżnych i li-

chwałę Bożą i o zbawienie dusz się 
troszczy.

Wzywa też ksiądz Arcybiskup za 
przykładem Ojca św. do pielęgnowania 
nauk i umiejętności nie tylko wyłącznie 
teologicznych, — ale także i świe­
ckich, które dzisiaj każdemu ka­
płanowi koniecznie są potrzebne, 
gdyż nie podobna mu z pożytkiem i 
korzyścią urzędu swego wielkiego 
sprawować, gdyby zaniedbywać miał 
zupełnie to, do czego dziś wszy­
scy z takim zapałem dążą.

Wezwawszy w końcu raz jeszcze 
do pobożności i świątobliwości, do roz­
tropności i zamiłowania do nauki, 
udziela Arcypasterz całemu duchowień­
stwu swego błogosławieństwa.

Duchowieństwo wielkopolskie z sy­
nowską uległością i wdzięcznością 
przyjmie te ojcowskie słowa i napo­
mnienia swego Arcypasterza i pod Jego 
przewodem zdwojonemi siłami praco­
wać będzie nad własnem udoskonale­
niem i nad doczesnem dobrem i zba­
wieniem dusz tych ukochanych braci 
swoich, tego ludu wiernego, który Pan 
Bóg, a z woli Jego władza duchowna 
pieczy jego poruczyli, lub poruczą.

może na przyj aznej stopie z Rosyą, to I Paryża. W Castagnole, w dep. Tarn około dobra dusz pieczy swej powierzonych 
musi zastosować do tego swą politykę i byłoby przyszło do rozlewu krwi, gdyby pracowali, gdyż b o j o w a n i e m jest 
liczyć tylko na siebie; Anglia nie powin- burmistrz miasta, nie był stchórzył. Ka- ¿yW0| j wiernych i kapłanów, a słowa 
na dawać wiary zobowiązaniom Rosyi, zał on pozrywać plakaty i odezwy hr. I A r., . ,’ .
których taż dotrzymuje dopóty tylko, dopóki Paryża; rojaliści poprzylepiali je po raz .”Plzez drayz do Nieba i do jednycń 
służą jej celom.“ — Jakkolwiek te skargi wtóry, stanąwszy z rewolwerami i flin- i do drugich się odnoszą.
i pogróżki angielskie nie odwrócą doko- tami po rogach ulic, grożąc ajentom po- 2 tych „Monita Episcopalia“ na 
nanego faktu i Rosya nie odda tego, co licyi niechybną śmiercią, gdyby odważyli Najprzewielebniejszego Arcypa-
zagarnęła-, ten jednak dobry mogą mieć się wykonać rozkaz burmistrza, który 65 JX. . J &
skutek, że Anglia posłucha rad „Timeso- przesłał raport do prefekta, a ten znów sterza, tchnie głębokie zrozumienie du- 
wych“ i liczyć będzie na własne siły, co zażądał informacyi z Paryża. Grozę po- cha, powołania i zadania kapłańskiego 
jest też pierwszym warunkiem potęgi i łożenia zwiększa jeszcze ten fakt, poda- serdeczna troskliwość o doczesne i wie- 
żywotności państw i narodow. Gladstone I wauy przez korespondenta za wiaiogodny, I ^zne dobro kapłanów i wiernych o 
marzył zawsze o aliansie z Rosyą, propo- że anarchiści stawają po stronie monar- , . harm j nOmiedzv nasterzami
nował go jej niejednokrotnie w „Fornigli- chistów. Zuany anarchista paryzki To- .& ? . P ‘ 1
tly Rewiew,“ szukał nawet osobiście po- rellier, bawiący obecnie w Bourges, prze- 1 owieczkami
parcia cara podczas pobytu tegoż w Ko- mawia tam na zebraniach ludowych i do- Wymieniając obowiązki kapłanów, 
penhadze, dziś u kresu swej karyery wodzi, że dla Francyi zbawienniejszą jest wspomina także Nąjprzewielebniejszy 
politycznej pozbywa się złudzenia i pa- monarchia, aniżeli dzisiejsza republika. Arcypasteiz o nauczaniu clzici- 
uzec musi na to, jaką niewdzięcznością Gwałty, jakich republika dopuszcza się . cePnlo i u' Knóriaie
płacą mu za przyjaźń jego w Petersburgu, w dziedzinie szkolnictwa, stają się w ręku n nJiGbCieic.

Bo tych wszystkich niepowodzeń przy- monarchistów potężną bronią. Katolicy Bałby ±>og, aby za jego rząclow o- 
stępuje jeszcze klęska, jaką ponosi Glad- popierają ich w tej uczciwej agitacyi. Pe- twarły się znów zamknięte dotychczas 
stone w wyborach. Sędziwy premier an- tycye szkolne, które mają być przesłane duszpasterzom podwoje szkół naszych,
fi6 się’ jeżeli sądził’ d0 Izby d?Putowanych- ,licził ,S1> °becnie aby księża jak dawniej tak i w przy-
ze zwolennicy pójdą za głosem jego już na tysiące; zebrano juz i uklasyfiwano ... nip tvlko w Tksciele ale i w 
i poprą bile irlandzkie. Wymiar spra- 8 tysięcy arkuszy z niezliczoną liczbą ' e tylko w Kościele, e w
wiedliwości dla Irlandyi był szczytną podpisów. Komitet dla obrony religijnej szkole nad religynem wykształceniem 
ideą, godną jak największego poświęcę- zażądał wysłania formularzy petycyjnych dziatek czuwać mogli.
nia, ale Gladstone zapomniał widocznie, do 15 departamentów. Monarchiści i ka- Zaleca Najprzew. Arcypasterz ka­
żę wiekowych przesądów nie zdoleń i tolicy sposobią się do formalnego szturmu nnni anv .>VP1-P cWP;P rifl W7ay. 7V. największy geniusz polityczny w jednym na nowj ustawę szkolną. J“’ 7 Zy7 i P
dniu obalić. Nie wypada ztąd jeduak, W tej tak groźnej dla Francyi chwili cia Cłnystusa^ Pana i świętych Pan- 
iżby dzieło wielkie, podjęte przez Glad- odsłania republika pomnik Diderotowi, je- skich urządzali, aby się gorliwością w 
stoua — poszło na marne i upadlo bez- duemu z ojców rewolucyi i ateizmu. Uro- zawodzie swoim odznaczali, aby dla 
powrotnie. Historya poczyta to kie- czystości dokonano w dniu wczorajszym, potrzebujących i ubogich dłoń otwartą 
dyś za zasługę, że on pierwszy z mężów Godny Diderota głowacz materyalizmu, 7nws7P ™;Pi; ,ł,v sjP wszedzip rza- 
stanu angielskich przyłożył śmiało siekierę pan Aleksander Büchner, miał wygłosić J Y ę. wszęclzie 1Zd
do korzenia i z rzutkością młodzieńca mowę, którą schował zapewne do kieszeni c zdl loztiopnoscią.

Pisma półurzędowe wmawiają najprzód 
w katolików, jakoby ci chełpili się zwy­
cięstwem, odniesionem w walce kulturnej, 
a następnie starają się udowodnić, że to 
nieprawda!

W najnowszym numerze „Nordd. Allg. 
Ztg.“ czytamy n. p. w końcu obszerniej­
szego artykułu te słowa:

O zwycięstwie nie ma ultramon- 
tanizm najmniejszego powodu roz­
prawiać zwłaszcza teraz, kiedy je­
szcze w tak żywej pamięci jest 
klęska, jaką poniósł w sprawie pol­
skiej.

Artykuły tego rodzaju są czystem ma­
chaniem w powietrzu. Katolicy niemieccy, 
a jeszcze muićj my Polacy, nie mamy by­
najmniej powodu chełpić się zwycięstwem, 
i wcale też tego uie czynimy.

Na piersiach wszystkich ciąży jakby 
zmora jaka ta niepewność, rozciągająca 
się nad całym Kościołem katolickim w 
Prusach, szczególniej zaś nad naszemi 
arcliidyecezyami.

Nie wiemy, jak daleko sięgać będzie 
rządowe prawo veto, uie wiemy, jak wy- 
padnie ta organiczna rewizya ustaw ma­
jowych, do której się rząd wprawdzie zo­
bowiązał, ale o której dotąd nic nie sły­
chać — i jakżeż tu może być mowa o 
„zwycięztwie ?“

Przełamane zostały zasady bezwzglę­
dnej walki kulturnej, któremi się przez 
lat dziesięć kierowano, — to prawda; 
zbliżono się do Rzymu, ale widocznie w 
tym głównie celu, aby jak najwięcej 
ustępstw od Stolicy św. uzyskać, — ot i 
wszystko!

Cóż dopiero my Polacy powiedzieć 
mamy o sobie w obec faktu, że nas w 
walce kulturnej zawsze na drugim sta­
wiano planie?

Dowodzi tego podwójne wykluczenie 
dyecezyi polskich w noweli kościelno- 
politycznej.

Dowodzi tego fakt, że żadnego z ka­
płanów archidyecezyi naszej na stolicę 
arcybiskupią nie powołano.

Dowodzi dalej fakt, że wszystkich 
kandydatów postawionych przez kapitułę 
chełmińską rząd pruski odrzucił i odpor- 
nem zachowaniem się swojem zniewolił 
niejakoś Stolicę apostolską do zapropono 
wania innego kandydata.

Zkąd w obec takich wypadków można 
mówić o „zwycięztwie ?“

„nie tą roztropnością światową, 
która majątek rozmnaża i skarby 
gromadzi; nie tą mądrością, 
która za sławą’goni, popularności 
szuka, a tylko do względów' i 
faworów władz rządowych i prze­
łożonych swoich dąży,“

której to-

rozpoczął walkę z przesądami, które z obawy, iżby go jako Niemca nie spot- 
"więcej może przyniosły straty samej kała obelga. Jak donosi korespondent 
Anglii, aniżeli Irlandyi. Rozpoczęta przez „National Ztg“ poprzybijała pewna grupa 
Gladstoua praca w kierunku wymierzenia studentów na rogach ulic w Quartier latiu 
sprawiedliwości dla Irlandyi wydaje już do- plakaty, wzywające ludność do zaprote- 
bre owoce. Wychodząca w Dublinie „Na- stowania przeciw mowie „szpiega niemie- 
tion“ pisze, że sprawa Irlandzka nigdy ckiego.“
tak świetnie nie stała a łatwo stać się W czasach, w których naruszane by-
może, że i torysowie przyswoją sobie wają wszelkie prawa narodów do pie- I , , . , . , . , .
politykę Gladstona i wystąpią z bilem | lęgnowania żyjącćj mowy, nie będzie od I a e niebieską mądrością
home-rule, który korzystniejszym będzie rzeczy zapisać ku pociesze uciskanych, warzyszem jest prawdziwy, pobożnością 
od projektu stronnictwa liberalnego. Ta- * wiadomość o wydanym przez króla Bel- ■ uświęcony zapał, i która głównie o

Z sejmiku niemieckich wielkopolskich 
Spółek zarobkowych.

Dnia 10 i 11 b. m. (w zeszłą sobotę 
i niedzielę) odbył się w Inowrocławiu sej­
mik wielkopolskich niemieckich Spółek 
zarobkowych pod przewodnictwem patro 
na Spółek niemieckich, S c li e n k a. Do 
Związku wielkopolskiego uależą Spółki 

3)

pińska, 6) dobrzycka, 7) wieleńska, 8) 
gnieźnieńska, 9) inowrocławska, 10) kę­
pińska, 11) nakielska, 12) nowotomyślska,
13) pleszewska, 14) poznańska, 15) 
trzciańska, 16) śremska, 17) ksiąska, 18) 
żnińska. Oprócz Spółki żnińskiej były 
wszystkie na sejmiku reprezentowane.
Z końcem r. z. było remanentu w kasie 
związkowej 1024,64 marek. — Ze spra­
wozdania rewizorów, złożonego sejmiko­
wi, dowiadujemy się, że zrewidowano 
w r. z. trzy Spółki, z których dwie po 
raz drugi. Jedna z tych Spółek wniosła 
sama o powtórną rewizyą. Związek prze­
konał się, że instytucya rewizorów jest 
nader pożyteczną. Z monitów, 
udzielonych Spółkom przy rewizyi, wy­
mienił referent główniejsze, z czego ko­
rzystając patron Spółek, przestrzega przed 
obdłużeniem udziałów i zaleca 
zaniechanie tój procedury. Nie godzi się 
także patron na przyjmowanie 
wzastaw polis zabezpieczeń 
nażycie. Inwenturynie powinien 
sam zarząd robić, lecz wspólnie z ra­
dą nadzorczą. Przy rozprawach nad 
deklaracyami (piśmienne przystą­
pienie do Spółki) zwraca patron uwagę 
sejmiku na wyrok sądu rzeszy, orzeka­
jący, że, jeżeli Spółka mocą statutów 
zmieniła formę przystępowania do Spółki, 
to odtąd tylko deklaracya w myśl tej 
zmiany podpisana jest obowiązującą. Prze­
konali się rewizorowie, że kontrolerzy 
nie wszędzie prowadzą oso­
bną książkę kontrolową samo­
dzielnie, lecz że tylko odpisują za­
piski z książki podskarbiego. W czasie 
obrad nad tym punktem wykazało się, 
że podobnie dzieje się w wielu innych 
Spółkach. Patron gorąco zaleca zaniecha­
nia tego fałszywego pojmowania zadania 
kontrolerów, bo kontroler jest właśnie na 
to, aby kontrolował kasyera, a nie, 
aby zapisywał w swej książce to, co 
znajdzie w książce jego! Dla tego tóż 
przy przyjmowaniu lub wypłacaniu pie­
niędzy powinien być w biurze kasyer i 
kontroler. Patron przytoczył kilka przy­
kładów, dowodzących, że nie mało Spółek 
oouiosło znaczne straty, ponieważ nie 
przestrzegano tej zasady. — Zalecono 
Spółkom, aby przed walnemi zebraniami 
przesłały członkom drukowane sprawozda­
nia roczne, żeby członkowie mogli się 
przygotować na obrady walnego zebra­
nia. Nadto polecono Spółkom, aby na ze­
braniach urządzały odczyty o spra­
wach Spółkowych, przez coby można 
rozbudziózainteresowanie się 
Spółkami. Udzielanie kredytu 
ma być wyłącznie sprawą zarządu, rada 
nadzorcza nie powinna się mięszać do te­
go. Na wniosek kilku Spółek uchwalono, 
aby rewizorowie Spółek kazali dru­
kować swoje sprawozdania i przesyłali 
je Spółkom.

Na pytanie: czy, aby zapobiedz leko- 
myślnemu występowaniu ze Spółek, mo­
żna członkowi występującemu odmówić 
wypłacenia dywidendy za rok ubiegły?

odpowiada patron przecząco, bo toby 
się sprzeciwiało ustawom. Stawiono także 
pytanie, czy członek, który wystąpił z 
końcem roku kalendarzowego, ma prawo 
brać udział w obradach walnego zebra­
nia (które się zwykle w pierwszych mie­
siącach roku odbywa), radzącego nad 
ustanowieniem dywidendy? I na to py­
tanie odpowiedział patron przecząco. — 
Wynurzono życzenie, aby wszystkie Spół­
ki, należące do Związku, przesłały na 
ręce rewizora Związku wszelkie formularze, 
których Spółka używa, jak n. p. sze- 
mata wekslowe, noty, formularze prolon­
gacyjne, książeczki oszczędności i t. p. 
Delegat Spółki poznańskiej stawił pyta­
nie : Czy wspólnik firmy kupieckićj, bę­
dący członkiem Spółki pożyczkowej, gdy­
by ta Spółka była narażoną na straty, 
zobowiązany przyczynić się do pokrycia 
tych strat tylko w wysokości swego ka­
pitału, który ma w firmie kupieckiej, czy 
tóż firma, do której należy, całym mają­
tkiem swoim winna się przyczynić do po­
krycia ‘strat Spółki? Na to odpowie­
dział patron, że taki członek tylko swoim 
kapitałem, który ma w firmie, może po­
krywać straty Spółki pożyczkowej, firma 
nie odpowiada za takie straty. — Dele­
gat Spółki czempińskiój stawił wniosek, 
aby uproszono patrona, żeby na ogólnym 
zjeździe Spółek wzięto pod rozwagę 
udzielanie kredytu rolnikom i 
aby kredyt ten ułatwiano przez udzie­
lanie go na listy gruntowez 
pr a w e m a m o r t y z a c y i. Na to od­
powiedział patron, że Spółki powinny 

I udzielać tylko osobistego kre-
1) międzychodzka, 2) bojanowska,
bydgoska (Spółka pożyczkowa), 4) byd ___ ____________ o _
goski Bank rzemieślniczy, 5) Spółka czem- | d y t u, w udzielanie kredytu realnego



wdawać się nie powinny. Delegat ino­
wrocławski, izraelita Levi, przyłączając 
się do tego zdania, dodaje, że hipotek nie 
można uważać za pewną rękojmią, 
gdyż przy sprzedawaniu gruntu prawie 
zawsze źle na tóm wychodzą wierzyciele, 
którzy na hipoteki pożyczają. (Podobne 
uchwały, utrudniające udzielanie lólnikom 
kredytu, zapadają od dawna na wszel­
kich niemieckich zjazdach, ilekroć ta 
kwestya przychodzi pod obrady. Ztąd 
tóż pochodzi szerzenie się Spółek wło­
ściańskich systemu Raiffeisen a, któ­
rych wyłącznćm zadaniem jest pomaganie 
rólnikom kredytem. Red.) — W końcu 
debatowono jeszcze nad kwestyą zape­
wnienia zasiłku na starość członkom za­
rządu i urzędnikom Spółek zarobkowych. 
Patron zakomunikował zebraniu, że ko- 
misya, sprawą tą się zajmująca, zesta­
wiła ustawy, a nadto u niektórych to­
warzystw zabezpieczających na życie 
wyrobiła pomyślne warunki zabezpiecze­
nia, poleca przeto patron Spółkom, aby 
się porozumiały z tą komisyą. — Jako 
miejsce przyszłego sejmiku wyznaczono 
Poznań.

W sprawie Żydów w Król. Polskiém.

(Ciąg dalszy.)
III. Memoryał twierdzi, że prawo z r. 

1862, zmieniło korzystnie warunki kre­
dytu giełdowego dla właścicieli ziemskich 
innych wyznań. Dopiero bowiem na za­
sadzie tego prawa żyd kapitalista ma 
możność otwierania właścicielom ziemi, 
kredytu na warunkach umiarkowanych!?), 
gdyż pożyczka może być zabezpieczona 
wpisem hipotecznym.

Istotnie, od lat dwudziestu czterech, 
pożyczka może być zabezpieczoną wpisem 
hipotecznym ¡i kapitalista żyd może na 
równi z innymi wierzycielami nabyć ma­
jątek, na którym ma wierzytelność. To 
jest prawda nie dająca się zaprzeczyć — 
ale tóż niezaprzeczoną jest prawdą, że 
żydzi na hipoteki wiejskie pożyczek nie 
dają, a ów kredyt „na umiarkowanych 
warunkach“ kosztuje 2, 3, 4, a czasem 
i 5 procent miesięcznie. W większych 
instytucyach finansowych, znajdujących się 
w ręku żydów, daleko łatwiój uzyskuje 
kredyt żydek aferzysta, mogący lada 
chwila zbanknitować podstępnie i uciec, 
aniżeli uczciwy obywatel ziemski, przed­
stawiający hipoteczną gwarancyą. To jest 
fakt, o którym mówiliśmy już nieraz. 
Instytucye finansowe żydowskie istnieją 
prawie specyalnie dla żydów, a rolnictwu 
krajowemu, „rdzennój ludności tutejszej“, 
nie przynoszą najmniejszćj korzyści. Dla 
żyda kapitalisty, operującego na własną 
rękę, lokacya hipoteczna jest najmnićj 
ponętną. Kto ma hipotekę nieobciążoną, 
ten w razie zaciągnięcia pożyczki płaci 
8 a najwyżój 10 od sta rocznie. Dobro 
czyńcy naszego rolnictwa to się nie 
uśmiecha, 'to żaden dla niego interes. 
Lepiój przecież rozpożyczyć kapitał na­
gle potrzebującym na 24, 36 a czasem i 
więcśj rocznie ; lepiój kupić zboże, wełnę, 
lub okowitę naprzód, bo to zapewnia 
jeszcze większy procent i zysk szybki, 
że tak powiemy, doraźny. Znane to są 
rzeczy, znane aż nadto dobrze, byśmy 
mieli potrzebę dłużej się nad niemi roz­
wodzić. Ow kredyt, który, jak twierdzą 
autorowie memoryału, żydzi dostarczają 
rólnictwu „na dogoduych warunkach“, 
jest po prostu najbezecniejszym wyzyskiem 
i lichwą. Dość jest przeczytać pierwszą 
lepszą korespondencyą z prowincyi dc 
dzienników warszawskch, dojść przejrzyć 
odpowiedzi na kwestyonaryusz rolny To 
warzystwa popierania przemysłu i handlu
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ROZDZIAŁ V.
Rozpacz miecznika była tak wieli 

że panna musiała go pocieszać i za] 
wniać, że tych pieniędzy za przepai 
uważać nie trzeba, bo przecie sam 1 
ów za skrypt starczy, a Radziwiłła, pa 
tylu dóbr na Litwie i Rusi, jest na cz 
poszukiwać. Natomiast, że trudno b; 
przewidzieć, co ich oboje spotkać jeszi 
może, zwłaszcza gdyby Bogusław j 
wrócił zwycięsko do Taurogów, pocz 
tóm gorliwiój myśleć o ucieczce. Oleń 
radziła ją wszelako odłożyć, dopóki 
Hasling-Ketling nie wyzdrowiał, bo Bra 
był to posępny i nieużyty żołdak, pilt 
jący ślepo rozkazów, i niepodobna b; 
go przejednać. Co do Ketlinga wiedzii 
doskonale panienka, że dla tego się zrai 
aby przy niój pozostać; zatem wierz' 
głęboko, że wszystko dla niój uczy: 
gotów. Sumienie niepokoiło ją wprawd 
bez przestanku pytaniami, czy ma prai 
dla własnego ocalenia poświęcać cud 
los, a może i życie, lecz groźby, kt< 
nad nią wisiały w Taurogach, były t 
straszne, że stokroć przewyższały nieb 
pieczeństwa, na jakie Ketling z powc 
opuszczenia służby mógł być narażoi 
Bo przecie Ketling, jako wyborny ofic 
wszędy mógł znaleźć służbę i to sz 
chetniejszą, a z nią razem i potężnj 
protektorów, jako król, jako pan Sapie]

iby przekonać się, że najgwałtowniejszą, 
lajpilniejszą potrzebą rólnictwa jest wy­
zwolenie się z dobrodziejstwa owego wła­
śnie kredytu, którzy mu żydzi „na do­
godnych warunkach“ ofiarują.

Nie koniec jednak na tern, autorowie 
memoryału w dalszym ciągu swej apologii 
tydów powiadają, że są dwa rodzaje a- 
ferzystów, którzy przynoszą także rolni­
ctwu nieobliczone korzyści. Mowa tu o 
pachciarzach i sadownikach.

iły dotychczas w prostocie ducha i 
zaślepieniu sądziliśmy, że pachciarz za­
bija przemysł nabiałowy — a „sadownik“ 
niszczy ogrody owocowe również dobrze, 
a może nawet i lepiój, aniżeli wszelkie 
rodzaje gąsienic. Byliśmy przekonani, że 
ani pachciarz dla handlu nabiałem, ani 
sadownik dla owoców nie osiedlają się 
po wsiach. Zdawało nam się, że każdy 
z tych panów wędruje na wieś: primo, 
dla „dodatków“ to jest mieszkania, drze­
wa, kartofli, warzywa i t. p. rzeczy, któ­
re otrzymuje od dworu w naturze: se- 
cundo dla potajemnego szynkowania wó­
dki, wyzyskiwania włościan, trudnienia 
się lichwą, skupowania rzeczy kradzio­
nych i dla tym podobnych operacyi — a 
tertio dla tego, że w małych miasteczkach 
już duszno, że proletaryat żydowski nadto 
się rozmnożył, a „rdzennie krajowa“ lud­
ność nieco mniej jest podatną do wyzy­
skiwania, niż dawniej.

Myśmy byli tego przekonania i sądzi­
liśmy, że pachciarstwo i dzierżawa ogro­
du są tylko mniój więcój dogodnym pre­
tekstem do osiedlenia się ua wsi. Tym­
czasem autor memoryału, jak drugi Ko­
lumb, odkrywa nam zupełnie nowe światy.

Dowiadujemy się mianowicie, że je- 
dnem z głównych zajęć, uprawianych 
wyłącznie przez żydów w tutejszym kraju, 
stanowi pachciarstwo. Handel produ­
ktami mlecznemi w Królestwie, jest dla 
samych właścicieli ziemskich zgoła nieko­
rzystnym, a prócz żydów nie ma u nas 
żadnego miejscowego żywiołu, któryby 
specyalnie zająć się potrafił tą ważną ga 
łęzią przemysłu rolnego. Komitet powo­
łuje się w tym względzie na prace nade 
słane w roku zeszłym na konkurs usta 
nowiony przez „Gazetę Rolniczą,“ które 
miały jakoby zgodnie wykazać, że dla 
właścicieli ziemskich prowadzenie gospo­
darstwa mlecznego nie opłaca się — i że 
najkorzystniejszem jest powierzanie tej 
gałęzi produkcyi rolnej żydom.

Memoryał wykazuje jeszcze jedną wiel 
ką zaletę pachciarza, a mianowicie, że 
jest on dostarczycielem wszelkich potrze­
bnych rolnikowi towarów, oraz nabywcą 
drobniejszych produktów rolnych, jako to 
jaj, ptactwa domowego i t. d. W kon- 
kluzyi memoryał powiada, że „pachciarz 
stał się nieodzownym organem wiejskiego 
życia, nie mogącym być przez kogokol­
wiek zastąpionym.“

Jedno z dwojga, albo autorowie me­
moryału nie mają zgoła o wiejskim życiu 
najmniejszego pojęcia — albo też przed­
stawiają sprawę tendencyjnie.

Nie potrzeba wcale dowodzić, bo jest 
to rzecz doskonale znana, że pachciarz 
wbrew twierdzeniu autorów memoryału, 
wcale a wcale nie jest „nieodzownym 
organem wiejskiego życia“ i że można 
się bez niego obyć. Gospodarstwa, w 
których pozbyto się pachciarzy, istnieją 
jakoś dotąd i nie źle im się dzieje, bez 
tych „nieodzownych organów.“ Na po­
stęp gospodarstw nabiałowych pachcia- 
rze żydzi wywierają wpływ ujemny. Za­
jęci geszeftami i drobnym handelkiem 
gospodarstwo nabiałowe prowadzą w spo­
sób przedpotopowy, przy czem posługują 
się naczyniami, o których czystości lepiój 
zamilczeć. W tych zaś gospodarstwach.

lub Czarniecki. I będzie przytóm służył 
dobrój sprawie i znajdzie pole wywdzię­
czenia się temu krajowi, który go wy­
gnańca przygarnął. Śmierć grozi mu 
tylko w takim razie, gdyby wpadł w 
ręce Bogusława — ale przecie Bogusław 
nie włada jeszcze w całej Rzeczypo­
spolitej.

Panna przestała się wahać i gdy 
zdrowie młodego oficera polepszyło się 
już tak znacznie, że mógł służbę odby­
wać, wezwała go do siebie.

Ketling stanął przed nią blady, wy­
nędzniały, bez kropli krwi w twarzy, ale 
pełen zawsze czci, uwielbienia i pokory.

Na jego widok łzy zakręciły się w 
oczach Oleńce, bo przecie była to jedna 
życzliwa dusza w Taurogach, a taka 
przytóm biedna i cierpiąca, że gdy Oleń­
ka na powitanie spytała go o zdrowie, 
młody oficer odrzekł:

— Niestety, pani, wraca, a takby mi 
było dobrze umrzeć...

— Waćpanu trzeba porzucić tę słu­
żbę — odrzekła, patrząc nań ze współ­
czuciem dziewczyna — bo tak zacnemu 
sercu trzeba pewności, że zacnej sprawie, 
zacnemu panu służy.

— Niestety! — powtórzył oficer.
— Kiedy kończy się służba waćpana?
— Za pół roku dopióro.
Oleńka pomilczała chwilę, poezem pod­

niosła ua niego swe cudne oczy, które 
w tej chwili przestały być surowe, i rzekła:

— Słuchaj mnie panie kawalerze. Będę 
mówiła jako do brata, jako do serde­
cznego konfidenta : waćpan możesz i po­
winieneś się uwolnić.

To rzekłszy, wyznała mu wszystko i 
zamiar ucieczki i to, że na jego pomoc 
rachuje. Poczęła mu przedstawiać, że 
służbę wszędy może znaleść, a piękną,

gdzie wyrabiane są sery lepszych gatun­
ków, wyborowe masło i t. d., , albo pa­
chciarzy nie mą wcale, albo tóż wystę­
pują tylko w roli handlarzy zakupujących 
gotowy, przez specyalnych serowarów 
chrześcian, wyrobiony towar.

Uakt, że autorowie memoryału powo­
łują się na opinią, wyrażoną w jednej z 
rozpraw konkursowych (p. Gustawa Ple- 
waki) jest wymownym dowodem, jak au­
torowie memoryału umieli korzystać z 
najmniejszój sposobności, dającój się wy­
zyskać na korzyść protegowanego przez 
nich plemienia. Istotnie p. Plewaka, au­
tor rozprawy uwieńczonój pierwszą na­
grodą, odezwał się w niej przychylnie o 
pachciarzach. Jak widzieliśmy, autoro­
wie memoryału wyprowadzili ztąd wnio­
sek, że wszystkie prace konkursowe 
uznały użyteczność pachciarzy jednozgo- 
dnie. Reczywiście można tam było zua- 
eść jednozgodność, lecz w przypisku

członków komitetu konkursowego, którzy 
orzekli, że na oryginalny pogląd p.Plewaki 
co do pożyteczności pachciarzy zgodzić się 
z autorem nie mogą.

O tak zwanych „sadowych“ nie mamy 
się co rozwodzić. Kto chce bliżój poznać 
„pożyteczną icii działalność“, niech przej­
rzy roczniki „Ogrodnika Polskiego“, w 
których kwestya ta kilkakrotnie wyczer­
pująco była traktowaną. Ci . panowie 
„sadowi“, są istną plagą i zniszczeniem 
ogrodów. Wszyscy postępowi gospoda­
rze wiejscy dążą do tego, aby tak „nie- 
dającego się zastąpić“ pachciarza, jako 
też i „pożytecznego sadownika“ nie mieć 
w folwarku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 12 lipca.

(Tow. Przyj, sztuk pięknych. — Nominacya. — 
S. p. ks. Slosing).

(a) Wczoraj odbyło się ostatnie walne 
zebranie członków Towarzystwa Przyja­
ciół sztuk pięknych, które obecnie zlało 
się w jednę całość z Towarzystwem kra- 
kowskióm. Zebranie zagaił prof. dr. Ćwi­
kliński, proponując na przewodniczącego 
hr. Henryka Skarbka. Ze sprawozdania 
odczytanego przez sekretarza p. Greliń- 
skiego, dowiadujemy się, iż Towarzystwo 
w ciągu 18 lat swego istnienia urządziło 
18 wystaw dorocznych i 2 nadzwyczajne 
(„Unii lubelskiój“ i „Pochodni Nerona“). 
Dochód z tych dwóch nadzwyczajnych 
wystaw przeznaczono na dwie fundacye 
stypendyjne dla uczniów szkoły sztuk pię­
knych w Krakowie. Towarzystwo wy­
dało w tysiącach egzemplarzy znakomite 
utwory malarzy polskich i za jego to po­
średnictwem sprzedali artyści obrazy za 
kwotę 55,834 zł. Sprawozdanie finanso­
we przedłożył dr. Moszyński i na wniosek 
jego udzielono zarządowi absolutoryum. 
Na wniosek radzcy p. Orleckiego wyra­
żono podziękowanie dyrekcyi, a w pierw­
szym rzędzie hr. Leszkowi Borkowskiemu 
i p. Grelińskiemu. Poezem zamknięto 
ośmnaste a zarazem ostatnie zgromadze­
nie członków lwowskiego Tow. Przyjaciół 
sztuk pięknych.

Cesarz mianował pod dniem 26 z. m. 
profesora uniwersytetu warszawskiego, 
dr. Józefa Kasznicę profesorem 
zwyczajnym prawa kanonicznego w uni­
wersytecie tutejszym.

Ks. Karol M o s i n g , infułat-pro- 
boszcz kapituły metropolitalnój obrządku 
łacińskiego, Prałat domowy Jego Swięto- 
bliwości Papieża, umarł po długiej a 
ciężkiój chorobie, opatrzony śś. Sakra­
mentami, wczoraj o godzinie 5 rano, w

jako jego dusza jest piękną, a zaszczytną, 
jak honor rycerski wymagać może; wre­
szcie takiemi skończyła słowy:

— Ja waćpanu do śmierci będę wdzię­
czną. Pod Bożą opiekę chcę się schronić 
i Bogu w zakonie ślubować, ale gdzie­
kolwiek będziesz, daleko, czy blisko, na 
wojnie, czyli w pokoju, będę się za wać­
pana modliła, będę prosiła Boga, by bratu 
mojemu i dobroczyńcy dał spokój i szczę­
ście, gdy ja prócz wdzięczności i modli­
twy nic mu więcej dać nie mogę...

Tu głos jej zadrżał, a oficer słuchał 
jej słów, bledniejąc jak chusta, nakoniec 
klęknął, obie dłonie przyłożył do czoła i 
głosem do jęku podobnym, odrzekł:

— Nie mogę pani!... nie mogę!...
— Waćpan mi odmawiasz? — spy­

tała ze zdumieniem Billewiczówna.
A on zamiast odpowiedzieć, modlić się 

począł:
— Boże wielki i miłosierny — mówił. 

Od dziecinnych lat nigdy fałsz nie postał 
na wargach moich, nigdy nie spłamił mnie 
krzywy uczynek. Wyrostkiem będąc, bro­
niłem tą słabą ręką króla mojego i ojczy­
znę, za cóż, Panie, karzesz mnie tak 
ciężko i zsyłasz mękę, do której, sam wi­
dzisz, sił mi brakuje?

Tu zwrócił się do Oleńki:
— Pani, ty nie wiesz, co to jest roz­

kaz dla żołnierza, że w posłuchu nie 
tylko jego obowiązek, ale jego cześć i 
honor. Mnie, pani, wiąże przysięga, i 
więcśj niż przysięga, bo słowo rycerskie, 
że służby przed terminem 'nie porzucę i 
co do niej należy, ślepo spełnię. Jam 
żołnierz i szlachcic, i tak mi dopomóż 
Bóg, jako nigdy w życiu nie pójdę śla­
dem takich jurgieltników, którzy honor i 
służbę zdradzają. A nawet na rozkaz,

71 roku. Obrzęd pogrzebowy rozpocznie 
się jutro, dnia 13 b. m., o godzinie 8 
rano przeprówadzeniem zwłok z domu 
pod 1. 8, plac Kapitulny, do kościoła 
archikatedralnego, zkąd po odprawionem 
nabożeństwie eksportacya na cmentarz 
Łyczakowski nastąpi. — Zmarły dostoj­
nik Kościoła, otaczany prawdziwą sym- 
patyą i poważaniem w mieście uasz®“ * 1 
w całej dyecezyi, urodził się w roku 1815 
w Brzeżanach, do gimnazyum uczęszczał 
u 00. Jezuitów w Tarnopolu, a ua teo­
logia w Wiedniu. Święcenia kapłańskie 
otrzymał r. 1838. W roku 1855 miano­
wany został kanonikiem, następnie scho­
lastykiem i inspektorem szkół ludowych, 
wreszcie roku 1871, po śmierci księdza 
Infułata Ostrawskiego, otrzymał tę wy­
soką godność. Piastował nadto urząd 
prezesa sądu duchownego dla spraw mał­
żeńskich, kuratora konwentu PP. Bene­
dyktynek, a jako prokurator położył 
wielkie zasługi około rozwoju tutejszego 
akładu głuchoniemych. Łagodny, przy- 
tępny, pozostawia po sobie pamięć za

Vantana i o,/! a płi pf.n Pirn człowie

Berlin, 13 lipca.
W obozie nieprzyjacielskim odbywa 

się obecnie pomimo ustawy pokojowej 
prawdziwy „taniec czarownic“ przeciwko 
katolickiej prasie. Urzędowe gazety z 
„Nordd. Allg.“ i „B. P. N.“ ua czele, 
kulturnicze z rodzaju „Post,“ „Koelnische“ 
i „National Ztg.,“ nakoniec także tak 
zwane konserwatywne dzienniki, jak „Kr. 
Ztg.“ i pastorski „Reichsbote“ — wszyst­
kie zwartym szeregiem napadają na pra­
sę katolicką. Urzędowcy odmawiają pra­
sie katolickiój wszelkiego kontaktu z 
Rzymem, jak gdyby oni sami wtajemni­
czeni byli w najskrytsze myśli Watyka­
nu. Starają się oni wmówić w czytelni­
ków, jakoby Stolica święta potępiała za­
chowanie się katolickiój prasy. Dzieje 
się to naturalnie jedynie w tym celu, aby 
prasę katolicką zdyskredytować w oczach 
jój czytelników. Ale jest to bezskuteczne 
wysilenie. Katolicka prasa zdobyła so­
bie mężną obroną wolności Kościoła, oraz 
popieraniem prawdziwych interesów pań­
stwa sympatyą ludności, a im więcśj u- 
rzędowcy na nią wymyślają, tóm bardziój 
upewnia się lud w przekonaniu, że prasa 
katolicka musiała obrać właściwą drogę, 
kiedy gadzinowe dzienniki wszystkich od­
cieni tak zaciekle na nią uderzają. Po­
chwała urzędowa jest zawsze dla katolic­
kiego dziennika prawdziwem nieszczę­
ściem, gdyż katolicki czytelnik pyta się 
bezzwłocznie: zkądże przychodzi mój 
dziennik do takiego towarzystwa? 
Ujadania całej nieprzyjacielskiój sfory są 
tedy tylko dowodem, że prasa katolicka 
znajduje się na właściwój drodze ; niechże 
więc te dzienniki wymyślają dalej — jest 
to najlepszą reklamą dla katolickiój żur- 
nalistyki, najlepszóm jój poleceniem w 
oczach katolickich czytelników. Zkąd je­
dnak pochodzi ta zaciekłość przeciwko 
prasie katolickiej ? Ma ona podwójne 
źródło : oto naprzód prasa katolicka po­
krzyżowała kulturnicze zamysły co do 
notyfikacyi, — a powtóre wystą­
piła stanowczo przeciwko liberalnemu ga­
binetowi w Bawaryi i za oddaniem steru 
rządów w ręce katolickiego ministerstwa, 
które się słusznie należy krajowi w trzech 
czwartych częściach katolickiemu.

Zamiarem nieprzyjaznych Kościołowi 
dzienników było wykazać, że notyfikacya, 
na którą się zgodziła Stolica Apostolska 
i którą teraz wykonali Biskupi, jest zu­
pełnie taka sama, jakiej żądało ustawo­
dawstwo majowe. Gdyby się ten pod­
stępny plan był powiódł naszym przeci-

nawet na prośbę twoję, pani, słowa nie 
złamię, choć w męce to mówię i bólu. 
Gdybym, mając rozkaz nie puszczać ni­
kogo z Taurogów, stał ua straży przy 
bramie, i gdybyś wówczas ty sama pani 
przejść ją wbrew rokazowi chciała, tedy 
przeszłabyś, ale po moim trupie. Tyś 
mnie pani nie znała i zawiodłaś się na 
mnie... ale zlituj się, zrozumiej, że ja ci 
do ucieczki pomagać nie mogę i słuchać 
naw7et o niej nie powinienem, gdyż roz­
kaz jest wyraźny, gdyż odebrał go Braun 
i nas pięciu pozostałych tu oficerów. 
Boże, Boże! gdybym był przewidział 
taki rozkaz, wolejbym poszedł na tę wy­
prawę... Ja panią nie przekonam, nie 
uwierzysz mi, a jednak Bóg widzi, Bóg 
niech tak mnie sądzi po śmierci, jako 
prawda, że życie dałbym ci bez waha­
nia... honoru nie mogę, nie mogę!

To rzekłszy, Ketling załamał ręce i 
umilkł, wyczerpany zupełnie, jeno począł 
oddychać szybko.

Oleńka nie ochłonęła jeszcze ze zdu­
mienia. Nie miała czasu ni zastanowić 
się, ni ocenić jak należy tej duszy wyją- 
tkowój w swej szlachetności, czuła tylko 
ze usuwa się jej z rąk ostatnia deska 
ratunku, zawodzi ją jedyny sposób wydo­
stania się z nienawistnśj niewoli.

stem wnuczką i córką żołnierza- 
ojciec mój również honor nad ’ż- 
nili, ale właśnie dla tego nie di 
stkich posług daliby się byli śle 
wac.
,, wydobył drżącą ręką pismo z
kalety, podał je Oleńce i rzeki:

— Sądź pani, czy rozkaz służby nie 
tyczy. J

rych stałóm hasłem było,, ze ta£U y 
fikacyi absolutnie przyjąć 
W taki sposób chmano w iednej c ^c1 
katolików wzbudzić nieufność do Rzymu, 
innych podburzyć przeciwko Biskupom 
i frakcyi centrum, — w każdym raz,.e 
myślano, że uda się poróżnić lud katoli­
cki i odebrać mu odwagę do dalszej 
walki, która w e dl e . w s z e 1 k i e-
o-o prawdopodobieństwa po­
trwa jeszcze długo. Cały ten do­
wcipnie obmyślany plan unicestwiło je­
dnomyślne zachowanie się katolickiój pra­
sy Wykazała ona dowodnie, że takiój

Tym sposobem uchroniła prasa kato­
licka szeregi katolickie od rozdwojenia i 
przeszkodziła dalszym Usiłowaniom rżą- 
dowców, zmierzającym do tego, aby od­
woławszy się na dzisiejszą formę notyfi­
kacyi zażądać od Rzymu przyznania ta­
kiego prawa „veto,“ jakiego domagają 
się ustawy majowe. Trzeba zaś wiedzieć, 
że to prawo „veto“ jest najgorętszem ży­
czeniem serc kuiturniczych, bo kultur- 
kempferzy rozumują słusznie., że gdyby 
Stolica święta przyznała państwu prawo 
absolutnego „veto,“ natenczas kler kato­
licki popadłby w największe rozprzęże­
nie, duchowieństwo postradałoby dotych­
czasową swobodę, a tóm samóm i swój 
wpływ i znaczenie. Bezustanna demora- 
lizacya, tak kombinują dalej kulturkem- 
ferzy, musiałaby w Kościele katolickim 
w Niemczech wywołać te same stosunki, 
które w innych państwach są przedmio­
tem skarg katolików, a gdyby państwu 
udało się osięgnąć rzeczywiście taki re­
zultat, natenczas nowy kulturkamf, za 
którym tak tęsknią narodowi liberałowie, 
wydałby spodziewane owoce i skończyłby 
się zupełną klęską katolickiego Kościoła 
i katolickiego ludu. Chodzi tu więc kul- 
turnikom o nader ważne sprawy,, a po­
nieważ prasa katolicka krzyżuje najnowsze 
ich plany tak samo, jak je pokrzyżowała 
zeszłego roku w sprawie paderbornskiej — 
dla tego ściąga na siebie zaszczytną nie­
nawiść całój tej urzędowo-środkowo-pro- 
testanckiej kohorty kulturnój. Podobnie 
ma się rzecz ze sprawą bawarską. Tutaj 
zmierzają usiłowania liberalne do tego, 
aby poróżnić katolików bawarskich i znie­
chęcić ich do tego stopnia, aby sami od­
rzucili broń, którą mają w ręku. Jeżeli 
katolicka Bawarya wytrwa zgodnie i.od­
ważnie w obronie swych praw, natenczas 
niebawem burza ogólnego oburzenia wy­
wróci liberalny gabinet. Temu pragną za- 
pobiedz liberałowie w jakibądź sposób.
Chociaż więc kulturkempferska, wroga 
katolikom prasa nienawidzi Papieża i nie 
chciała zimą przystać nawet na jego po­
średnictwo w sprawie wysp karolińskich, — 
teraz powołuje się na jego pochwałę, u- 
dzieloną rzekomo liberalnemu gabinetowi 
Lutza (por. wczorajszy telegram rzymski 
pod rubryką Niemiec. Przyp. R. K.), 
aby zniewolić katolików bawarskich do 
zaprzestania dalszój walki. Niestety — 
kilka bawarskich dzienników straciło już 
istotnie do tego stopnia odwagę, że od­
zywają się z samobójczóm hasłem wstrzy­
mania się od wyborów. Byłoby to naj- 
większem nieszczęściem dla Bawaryi. 
Niezgoda w katolickiej prasie bawarskiój, 
niezgoda w akcyi bawarskich katolików 
byłaby w obecnej chwili po prostu zbro­
dnią, a jej nagrodą szyderstwo przeciwni-

Oleńka rzuciła okiem na papier i prze­
czytała, co następuje:

„Ponieważ doszło do naszój wiadomo­
ści, że urodzony Billewicz, miecznik ro- 
sieński, zamierza opuścić skrycie rezydeu- 
cyą uaszą w zamiarach nam nieprzyja­
znych: mianowicie, aby znajomych, koili- 
gafów, krewnych i klijentów swoich ad 
rebelionem przeciw Jego szwedzkiemu 
Majestatowi i Nam excitare, przeto po- 
lecamy oficerom na praesidium w Tau­
rogach zostającym, urodzonego Billewicz* 
wraz z synowicą, jako zakładników i jeń­
ców wojennych strzedz i ucieczki ich nic 
dopuścić, pod utratą honoru i sub poena 
sądu wojennego....“ etc.

.— Rozkaz przyszedł z pierwszego po­
stoju, po wyjeździe księcia — rzekł Ket- 
ling — dla tego jest na piśmie.

— Niech się dzieje wola Boża — 
rzekla po chwili milczeuia Oleńka. — 
Stało się!

Ketling czuł, że wypada mu już odejść,
i nie ruszał się z miejsca. Blade jego 
wargi poruszały się od czasu do czasu, 
jakby chciał coś mówić, i nie mógł głosu 
wydobyć. Dławiło go pragnienie, by paść 
jój do nóg i żebrać przebaczenia, lecz 
z drugiój strony czuł, że ona dosyć ma 
własnego nieszczęścia, i zuajdował jako- 
wąś dziką rozkosz w tóm, że i on cierpi 
i że będzie cierpiał bez skargi.

Nakoniec skłonił się i wyszedł w mil­
czeniu, ale zaraz w kurytarzu pozrywał 
bandaże, które miał na świeżej ranie, i 
padł zemdlony, a gdy po upływie go­
dziny straż pałacowa znalazła go leżą­
cego blizko schodów i odniosła do cek­
hauzu, rozchorował się ciężko i przez dwa 
tygodnie nie mógł opuścić łoża.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ków. Prasa bawarska ma prńwo i obo­
wiązek bronienia praw ludu za pomocą 
wszelkich godziwych środków przeciwko 
każdemu, a nie ulega wątpliwości, że 
cała prasa katolickich Niemiec pospieszy 
jój w tym względzie z pomocą. Odwoły­
wanie się przeciwników do Papieża i do 
bawarskiego episkopatu nie powinno za­
trważać Bawarczyków; ani Papież, ani 
episkopat nie mogą wystąpić przeciwko 
słusznój obronie najświętszych praw ka­
żdego Bawarczyka.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 13 lipca. „Germania“ 

zamieszcza w dzisiejszym numerze cieka­
wą korespondencyą bawarskich gazet ka­
tolickich , wykazującą w jaskrawych bar­
wach śmieszną niekonsekwencyą gabinetu 
Lutza i jego liberalnych popleczników, 
którzy swego czasu razem z p. Lutzem 
dęli w trąby walki kulturnój i popierali 
starokatolicyzm w Bawaryi, a teraz cho­
wają się za papiezką i biskupie sutanny 
i .prezentują bawarskim katolikom jako 
nietykalni wychowankowie Kościoła. W od­
powiedzi, którą p. Lutz przedłożył do 
podpisania księciu rejentowi, przyłożyło 
ministerstwo do tego osobliwszego sposobu 
obrony urzędową pieczęć, zapominając w 
zapale walki,. że tym sposobem uznało 
samo niejako Papieża jako 
najwyższego sędziego w spra­
wie przesileń ministeryal- 
ńych wBawaryii jako zwierz­
chnika bawarskićj polityki. 
Nie dosyć na tern; obecnie urzędowy or­
gan p. Lutza, „Allg. Ztg,,“ przechodzi 
z tą samą bronią w reku do zaczepnego 
działania i żąda od Biskupów, aby od­
wołaniem się na powagę papiezką zmusili 
ńpodszczuwającą prasę“ bawarską, t. j. 
przeciwników p. Lutza, do milczenia, i 
aby „otworzyli ludowi oczy,“ to jest za­
łatwili p. Lutzowi interesa wyborcze.

Istniało niegdyś w starożytności pra­
wo azylu, przywiązane do świątyń 
i podające ostatnią deskę ratunku tym, 
co się własnemi siłami swym prześladow­
com obronić nie mogli. Nowoczesny po­
rządek prawny nie zna takiego prawa 
schronienia, ale zdaje się, że są ludzie, 
co pragną w dziedzinie politycznćj od­
świeżyć reminiscencye klasyczne. Rząd, 
który się o własnej sile nie zdolny już jest 
oprzeć katolickiej opozycyi, ucieka do 
Watykanu albo jakiego biskupiego pała­
cu ; a kiedy tam przyjmą przybysza z dy­
plomatyczną grzecznością i chrześciańską 
łagodnością, natenczas ów jegomość z 
wielkiem zadowoleniem i pewnością siebie 
spogląda z okien azylu na zdumionych 
przeciwników. Gazety katolickie dodają 
trafnie, że taka idea kościelnego schro­
niska dla mężów stanu jest zadziwiająco 
piękna, ale nie nowa, i że p. Lutz pra­
cuje „wedle znanych wzorów,“ gdyż zna­
ną jest rzeczą, że ks. kanclerz w walce 
z katolikami niemieckimi i frakcyą cen­
trum uciekał się już niejednokrotnie do 
takiej samej polityki, choć zawsze bez 
skutku. Nie uszło tćż zapewne uwagi 
czytelników, jak przy ostatnich obradach 
w Izbie panów rząd starał się ks. Bisku­
pa Koppa i samego Papieża przeciwsta­
wić katolikom i Polakom.

— Wczoraj i dzisiaj obrado­
wał w Berlinie kongres szewców nie­
mieckich, na którym poruszono wiele 
ważnych kwestyi i powzięto kilka rezo- 
lucyi zmierzających do podniesienia cechu 
szewskiego w Niemczech. Pomiędzy in- 
nemi zajmowano się także sprawą po­
trzeby udowodnienia odpowiednich zdol­
ności fachowych i uchwalono następującą 
rezolucyą : „Kongres uważa prawne za­
prowadzenie udowodnienia fachowego uzdol­
nienia dla tych wszystkich osób, które 
zamierzają samodzielnie traktować jakie­
kolwiek rzemiosło, za jedno z najnie-

Sprawozdanie z Salonu paryzkiego.
---------------

Paryż, 9 lipca.
W obec wzburzonych ciągle namię­

tności politycznych, które wstrząsają całą 
hrancyą, w wyższych objawach inteligen- 
cyi szukać należy pociechy przeciw smu­
tkowi i goryczy, które napełniają serce, 
patrząc na błędy i niesprawiedliwość de- 
spotycznćj i zaślepionćj polityki. Kiedy 
widzimy, z jaką zaciętością w imię wol­
ności, zakrawającej na gorzką ironią, wy­
pędzają rodziny książęce z łona ziemi ro- 
dzinnćj, zarzucając im jako zbrodnią, że 
pochodzą z familii niegdyś panujących 
we Francyi, — kiedy widzimy, jak co- 
dzień bezlitośnie prześladują religią, zdzie­
rają wizerunki święte ze ścian szkolnych, 
wyrzucają księży z ich skromnych mie­
szkań, zakonnice z zakładów, których 
były duszą, — kiedy nadomiar na każdym 
kroku spotkać można rzemieślników bez 
pracy, nędzarzy bez clileba, — wówczas, 
raz jeszcze powtarzamy, tylko w dziedzi­
nie inteligencyi i sztuki szukać można 
jakiegoś ideału i pociechy, ponieważ o- 
hecnie we Francyi sztuka tylko używa 
wolności w calem znaczeniu tego wyrazu. 
Na dowód czego przytaczamy wystawę 
sztuk pięknych, czyli tak zwany „Śalon,“ 
który corocznie otwiera się we wspania­
łym pałacu wystawy na polach elizejskich. 
Tam to towarzystwo artystów francuzkich 
zgromadza tysiące pracowników na polu 
sztuki, a mianowicie malarzy, rzeźbiarzy,

zbędniejszych i najżywotniejszych żądań 
niemieckiego stanu rzemieślniczego. Kon­
gres wyraża silną nadzieję, że rząd i 
reprezentacya ludowa nie odrzuci tych 
usprawiedliwionych żądań“. Zastanawia­
no się także nad potrzebą reformy po­
datku procederowego. Skarżono się mia­
nowicie na to, że rzemieślnicy opodatko­
wani bywają wedle liczby zatrudnionych 
przez nich czeladników, że jednak rząd 
nie pomyślał o tćm, aby w równym sto­
pniu opodatkować maszyny, które często 
równoważą pracę dziesięciu czeladników. 
Takie urządzenie wyrządza wielką krzy­
wdę rzemieślnikom, proteguje wielkie ka­
pitały — i jest równocześnie powodem, 
dla którego rzemieślnicy nie mogą rywa­
lizować z kapitalistami. Uchwalono dalej 
wysłanie petycyi domagającej się praw 
korporacyjnych dla niemieckiego związku 
szewskiego.

— Przybył tut aj z polecenia 
rządu rosyjskiego profesor ekonomii po­
litycznej, Wasyli Jarocki, attaché mini­
sterstwa finansów w Petersburgu, w celu 
poznania urządzeń niemieckiego stowa­
rzyszenia zabezpieczeń od skaleczenia.

— Nowy dowód równoupra­
wnienia. Z Gdańska donoszą, że 
tam znowu dwa miejscowe związki woj­
skowe, które obchodziły doroczne uroczy­
stości, przeciągały z muzyką przez 
ulice miasta. Katolickiemu „Sto­
warzyszeniu czeladzi“ nie chciano, jak 
wiadomo, udzielić na ten cel pozwolenia, 
gdy związek ten urządzał sobie zwykłą 
majówkę.

— Z księstwa Lawenbur- 
s k i e g o dochodzi nas ciekawa wiado­
mość. Tam, gdzie hr. Herbert Bismarck 
złożył swój mandat poselski, postawili 
wolno-konserwatywni i narodowo-liberalni 
naprzeciw niemiecko - konserwatywnemu 
kandydatowi jako wspólnego kandydata 
do parlamentu byłego przywódzcę libera­
łów pana Benuigsena. Pytanie tylko, czy 
to stało się za wiedzą Bennigsena i czy 
były szef narodowych liberałów sądzi, że 
czas jego wystąpienia na arenie publicznej 
już nadszedł. Jeszcze bardziéj zajmującćm 
byłoby pytanie, czy ks. Bismarck życzy 
sobie powrotu narodowo-liberaln. matadora, 
lub czy też zgoła może parł na to, aby bez­
głowe stronnictwo znowu otrzymało na­
czelne dowództwo; bąków, co prawda, 
nastrzelalijuż panowie narodowi liberałowie 
dosyć. Wątpić się godzi, czy Bennigsena 
spowodowała do powrotu, jak mimocho­
dem zaznacza „Kreuz-Ztg.,“ zapowiedzia­
na kampania przeciwko swobodom pro­
testanckiego Kościoła. Gdyby p. Bennig- 
sen miał istotnie powrócić, musiałyby go 
do tego nakłonić inne powody.

F R A N C Y A.
* Znany list księcia d’Au­

male do prezydenta republiki jest zbyt 
ważuym dokumentem, iżbyśmy go nie 
mieli podać w całości wedle dzienników 
francuzkich ; brzmi on, jak następuje :

Panie prezydencie ! Przed trzema laty 
nałożyłeś na mnie karę dyscyplinarną bez 
powodu, karę, jakiej nikt dotąd nie uległ. 
Milczałem, gdyż nie chciałem rozrywać 
węzła, który, mimo że pozostawałem w 
zależności od Pana, łączył mnie jednak 
z armią. Skreślając dzisiaj nazwisko 
moje z listy armii, zwalniasz mnie od tego 
względu, ale zarazem niweczysz prawo 
kardynalne armii. Nie szanując zdoby­
tych w wojnie i prawem zagwarantowa­
nych tytułów wojskowych, uderzają Pań­
scy ministrowie na mężów bez nagany, 
pozostających w rezerwie armii lądowej i 
morskiej, na mężów, którzy, dzięki zasłu 
gom własnym i wiernemu przywiązaniu 
do ojczyzny, chlubne zajmują stanowisko. 
Sprawę moję pozostawiam moim doradz- 
com, którzy wszyscy są oficerami; oni to 
będą jéj bronili na podstawie prawnej. 
Co się mnie tyczy, to jako najstarszy w

rytowników, budowniczych ze wszystkich 
strou świata. Wbrew bowiem polityce 
sztuka nie zamyka się w ciasnych obrę­
bach narodowości i dla wszystkich swoich 
wyznawców, bez względu na ich narodo­
wość, wiarę, idee polityczne i stanowisko 
socyalne, otwiera gościnne podwoje swych 
przybytków.

Chcąc dać ogólny pogląd, tak zwany 
rzut oka, na całość Salonu, w którym 
przez dwa miesiące zgromadzają się 
wszystkie warstwy tutejszego społeczeń­
stwa, zmuszeni jesteśmy powtórzyć to, co 
już po kilkakrotnie w sprawozdaniach 
z poprzednich lat pisaliśmy, a mianowicie, 
że czas wielkich arcydzieł przeminął, a 
sztuka w właściwem znaczeniu tego wy­
razu upada! Trudno jest spotkać obecnie 
dzieła podobnej doniosłości, jak owe płó­
tna, w które dawuiejsi mistrze wcielali 
swój ideał, a które pomimo pierwotnej 
częstokroć naiwnej jeszcze formy przy­
kuwały widza potęgą wielkiej myśli i na­
tchnienia, podnosiły duszę, rozbudzały 
wyższe, szlachetniejsze uczucia i ostate­
cznie pozostały nieśmiertełnemi! Obecnie 
pod wpływem ogóluego materyalizmu sztu­
ka skarłowaciala, artyści, jak mówi zdol­
ny krytyk w „Revue des deux Mondes,“ 
najwrażliwsi ludzie w społeczeństwie, 
idąc za gorączkowym prądem czasu, two­
rzą spiesznie i za wiele, a przeto wy­
twarzają częstokroć dzieła bez myśli i 
wyższego znaczenia, dzieła obecnej chwili, 
nie mogące przeżyć swojej epoki. — 
Z drugiej strony przyznać' należy, że 
uigdy może zewnętrzna forma sztuki, 
prawda, naśladownictwo natury, wdzięk, 
wykończenie, urok i bogactwo kolorytu

sztabie jeneraluym, jako ten, co w pokoju 
i wojnie najwyższe jako żołnierz dzierzą 
urzędy, przypominam, że stopnie wojskowe 
stoją po nad kompetencyą Pańską; pozo- 
staję i nadal jenerałem.

miąjicowa, jswineyonalna i ianraniaaa.

Poznań, środa 14 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

dotychczasowego zwyczajnego profesora, tajne­
go radzcy sprawiedliwości dr. Ludwika Adolfa 
Ernesta M e i e r a w Halli kuratorem uniwer­
sytetu marhurskiego, nadając mu godność wyż­
szego tajnego radzcy rejencyjnego z rangą 
radzcy trzeciśj klasy.

* Prośba. Rodacy nasi w Anglii po­
trzebują pomocy, a „Towarzystwo litera­
ckie przyjaciół Polski“, (Londyn, Sussex 
Chambres 10, Duke Street St. James 
S. W.) prosi nas o pośrednictwo w tej 
sprawie.

Już nie tylko starcy i weterani, co 
niegdyś z poświęceniem życia walczyli na 
pobojowiskach, a dziś na chleb sobie za­
pracować nie mogą, domagają się od nas 
wsparcia, ale całe dziesiątki rodzin wiel­
kopolskich, które ulegając rozkazowi ba- 
nicyi a nie mając nigdzie schronienia, 
udały się do Anglii — wyciągają do nas 
dłonie i żebrzą pomocy.

Tej biedzie polskiej, co gdzieś nad 
Tamizą przymiera głodu, potrzeba clileba, 
potrzeba szkoły, potrzeba słowa Bożego 
w ojczystym języku. Kto im pospieszy 
w pomoc ?

Miłosierni Anglicy robią co mogą, 
garstka Polaków, mających zarobek, dzieli 
się z braćmi — atoli i nam niepodna za­
pominać o tej naszej przymusowej kolo­
ni z a cy i.

Rzućmy grosz wdowi, aby dzieci wy­
gnańców naszych mogły się w polskićj 
szkółce nad Tamizą uczyć po polsku czy­
tać i pisać, aby kapłan Polak mógł jch 
nauczyć się i chwalić Pana Boga w ojczy­
stym języku, na tem wygnaniu i w tćj 
niedoli.

Niechaj i dziatwa polska w kraju pa­
mięta o tych wygnańcach i o tych nie­
szczęśliwych, rzuconych falą nieszczęść 
na obce wybrzeża.

Dla biednych wygnańców polskich w 
Londynie złożył ks. A. K. marek 3.

* Sprostowanie. W artykule wstępnym 
na pierwszej stronie wczorajszego „Kuryera“ 
p. t. „Wybory do reprezentacyi miejskiej“ na­
leży sprostować dwa błędy drukarskie w na­
zwiskach członków, którzy występują z tutej­
szej rady miejskiej. Zamiast „Rismer“, na­
leży czytać „Rei mer“, a zamiast „Eich- 
feld“ ma być „Rehfeld“.

* Radzca zdrowia, p. dr. Kaczorowski, wy­
jechał na sześć tygodni.

* Wyższy radzca rejencyjny G a e b e 1 z 
Poznania mianowany został członkiem urzędu 
zabezpieczenia rzeszy. Dalej poprosili o eme­
ryturę wyższy radzca rejencyjny' Bergen- 
r o t h, dyrygent wydziału skarbowego w re- 
jencyi, radzcy rejenc. L e u t h e i Schutte.

* Pniewy. We wsi L u b o s z u otwarta 
zostanie z dniem 15 b. m. stacya telegraficzna, 
połączona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Wronki. Przystanek kolei w Mokrzu, 
pomiędzy Wronkami a iliałą, otwarty zosta­
nie z dniem 20 b. m. i dla komunikacyi oso­
bowej. W tym celu stawać tam będą zrana 
dwa i wieczorem dwa pociągi i to o godzinie 
5 minut 51 zrana, o godzinie 7 minut 58 
przed południem, o godzinie 7 minut 11 wie­
czorem i o godzinie 9 minut 38 wieczorem.

* Chodzież. „Tygodnik powiatowy“ do­
nosi, że robotnik Piesiński „sprzedał“ swego 
siedmioletniego cyna Franciszka towarzystwu 
linoskoków za 6 marek. Chłopca tego ado-

nie doszły do takiego stopnia doskonało­
ści, jak obecnie. To też jeżeli na tego­
rocznej wystawie nie spotkaliśmy wy­
bitniejszych arcydzieł, to za to mnóstwo 
ślicznych obrazów. W rzędzie prac po­
ważniejszej, historycznej treści ogólną 
zwracały uwagę dwa płótna p. Benja­
mina Constant, a mianowicie „Justynian, 
cesarz bizantyjski,“ i wspaniała „Judyta.“ 
Zastanowiwszy się głębićj, ciekawą jest 
rzeczą, jak z jednej i tej samśj palety 
jeden malarz wysnuwa całą gamę naj­
wspanialszych kolorów, połyskujących zło­
tem, uśmiechających się ciepłemi promie- 
mieniami słońca, świecących różnorodne- 
mi barwami drogich kamieni, -— drugi 
zaś przeciwnie blade, jakby zatarte i we 
mgle tylko widziane przedstawia nam 
barwy. Myśli te koniecznie nasuwały się, 
patrząc na wiszące naprzeciw siebie płó­
tna Benjamina Coustant i Puris de Cha- 
rannes, autora fresków w Panteonie. Na 
obrazie Benjamina Constant myśląca gło­
wa bizantyjskiego cesarza o rysach staro­
żytnego medalu pysznie odbija na tle bo­
gatych różnobarwnych marmurów, które 
zdobią ściany sali, znakomicie naryso­
wane postacie siedzących obok ministrów 
okrywają bogate złotolite szaty, ozdobione 
drogiemi kamieniami. Całość i wykona­
nie znakomite, postacie wychodzą z ram, 
ciepły i pełen światła koloryt olśniewa, 
nie wpadając pomimo tego w ton jaskra­
wy, pospolity, — przeciwnie zlewają się 
w cudowną harmonią.

Na obrazie dekoracyjnym p. Pavis de 
Chavaunet tak zwanym tryptyku a prze­
znaczonym do muzeum w Lyonie. Jedna 
część nosi tytuł: „La vision antique,“ i

pfował kierownik towarzystwa (IUinger ze Zło­
towa) a następnie ubrał w kostium linosko­
ków, poczóm towarzystwo odjechało. Piesiński 
przehulał jeszcze tego samego dnia owe 6 
marek. — Czy to prawda?

* Bydgoszcz. „Bromb. Tageblatt“ po­
twierdza wiadomość o przeznaczeniu prezesa 
rejencyi bydgoskiej na inną posadę. Czy atoli 
miejsce jego zajmie wice-prezydent rejencyi po­
znańskiej, Sommerfeldt, na pewno nie wiado­
mo. — Kolonia Nowe Fletnowo odłą­
czona została od wsi Czerska i tworzyć będzie 
osobny obwód gminny.

* Wiedeń. Według nadeszłych tu wiado­
mości, znaleziono wreszcie także zwłoki mar­
grabiego Pallaviciniego.

* Tuchola. Pan Antoni Dembiński z Wę- 
gierc w Kujawach, sprzedał majątek swój Za­
njarte p. Karolowi Kleinowi z Górnego Slązka, 
katolikowi.

* Z Lidzbarka piszą do „Thorner Presse“: 
Na łące wsi Przełęgi o dwie mile ztąd odle­
głej, a nad samą granicą położonej, zatrudnieni 
byli robotnicy zbieraniem siana. Jakiś żołnierz 
rosyjski przeszedł granicę na stronę pruską i 
zaczął się czwarzyć z robotnikami, przeszka­
dzając im w pracy. Właściciel łąki wezwał 
przybysza, ażeby się oddalił i robotnikom nie 
przeszkadzał; przyczćm prawdopodobnie przyjść 
musiało do sprzeczki. Koniec sprawy był taki: 
żołnierz przeszedł z powrotem granicę i strze­
lił ztamtąd do owego chłopa, nie trafił jednak­
że jego samego, tylko jednego z jego robotni­
ków, który w tćj chwili padl trupem. Po tym 
czynie żołnierz się oddalił.

* Dobry statystyk. Napoleon I wielką 
wagę przywięzywał do statystyki, a sława 
zdolnego statystyka dostateczną była dla urzę­
dnika administracyi, aby pozyskać łaski cesa­
rza. Taką sławą cieszył się prefekt Bengnot. 
Pewnego razu Napoleon przejeżdżając przez 
jego departament, chcąc wypróbować wiedzę 
prefekta, zapytał go ze złośliwym uśmiechem: 
„Iluż wędrownych ptaków przelatywało w bie­
żącym roku przez twój departament, panie 
prefekcie?“ „Jeden tylko“ — odparł Beng­
not z naciskiem, składając głęboki ukłon przed 
monarchą — „ale był to orzeł“.

* Cholera. Od niedzieli do poniedziałku 
południa zachorowały w Codigoro 2 osoby; 
w Wenecyi zachorowało 6 osób, zmarły 4; 
w Brindisi zachorowała 1 osoba, zmarły 2 oso­
by; w Franca villa zachorowało 76 osób, zmarło 
16; w Latiano zach. 6 osób, zmarło 10 osób; 
w Ostuni zach. 1 osoba; w llessague zmarła 
1 osoba; w San Vito zmarły 2 osoby; w 
Erchie zach. 11 osób, zmarły 4. — Od po­
niedziałku do wtorku południa zachorowało w 
Codigoro 11 osób, zmarły 2; w Wenecyi zmar­
ły 2; w Franeavilla zach. 73 osób, zmarło 26: 
w Latiano zach. 33 osoby, zmarło 12; w San 
Vito zach. 17 osób, zmarły 4; w Erchie zach. 
20 osób, zmarło 5; w Mesagne zach. 2 oso­
by; w Ostuni zach. 1 osoba; w Oria zmarła 
1 osoba. — W Tryeście zmarły od ponie­
działku południa do wtorku 3 osoby na cho­
lerę a zachorowała jedna.

* Kalendarz. Julio w czwartek dnia 15go 
lipca Rozesłanie śś. Apostołów.

Wschód słońca o godz. 3 minut 56. Za­
chód o godzinie 8 minut 15.

Belfast, 14 lipca. Zeszłej nocy 
miały tu miejsce groźne zaburzenia z o- 
kazyi pochodu, jaki urządzili oranżyści. 
Protestanci, których przeciwnicy zaatako­
wali rzucając kamieniami, odpowiedzieli 
gradem kamieni; wywiązała się bójka, 
trwająca blizko godzinę. Policy a przy­
wróciła spokój. I w innych dzielnicach 
miasta przyszło do podobnych rozruchów, 
przyczćm przeciwnicy strzelali do siebie 
z paluej broni. Kilka domów zostało zu­
pełnie zniszczonych; wiele osób odniosło 
rany. Ulice miasta zajmuje w tej chwili 
konnica.

Londyn, 13 lipca. O godzinie 7 
wieczorem znany był następujący rezul­
tat wyborów: torysowie przeprowadzili

przenosi nas na chwilę w starożytną epokę. 
Nad brzegiem błękitnego Śródziemnego 
morza, w pośród idealnego pejzażu, wi­
dzimy jakby wywołane z ruin postacie 
pasterzy i nimf nagich, lub na wpół odzia­
nych. Druga część nosząca tytuł : „Na­
tchnienie chrześciańskie“, przedstawia nam 
klasztor rzymski XIV wieku, w którym 
mnich artysta, otoczony uczniami z twa­
rzą natchnioną, z oczyma wzniesionemi i 
jakby w ekstazie spieszy z paletą w ręku 
do rozpoczętego fresku; jest to zapewnie 
jeden z tych pierwotnych mistrzów, o któ­
rych wspominaliśmy wyżej, a których 
płótna namaszczone wiarą, nie doskona­
łością zewnętrznej formy, ale natchnieniem 
czerpaném w świecie ideału pozostały 
nieśmiertełnemi ! Część trzecia środkowa 
na wpół przecięta drzwiami, mającemi 
prowadzić do jednćj z sal muzeum, przed­
stawia rybaka z siecią w ręku i stojącą 
obok wysmukłą i jakby trwożliwą postać 
kobiety, jest to alegorya dwóch rzek a 
mianowicie Saony, na którą czycha Ro­
dan, aby ją wciągnąć w swoje burzliwe 
nurty. W całej tćj dobrze pojętej i obmy­
ślanej kompozycyi jest bardzo wiele poe­
tycznego idealnego wdzięku, ale niestety 
koloryt tak niewdzięczny, blady i jakby 
zatarty, że wszystko to przypomina wy­
płowiałe gobeliny.

W rzędzie większych dekoracyjnych 
prac zwróciła także naszę uwagę bardzo 
piękna jako rysunek i pełna życia jako 
koloryt kompozycya p. Comerre pod tytu­
łem : „Lato i jesień,“ przeznaczona do 
Mairie czwartego arrondissement, oraz 
sufit pana Chartran, przeznaczony także 
do Mairie, aby ozdobić sufit sali, w któ-

297 swoich kandydatów, secesyoniści li­
beralni 70, stronnicjwo Gladstona 162 a 
Parnelici 78. Torysowie zdobyli 4 nowe 
krzesła w parlamencie; liberali jedno.

Dorpat, 13 lipca. W. ks. Włodzi- 
mirz przyjmował wczoraj reprezentantów 
uniwersytetu, szlachty i miasta. W prze­
mówieniu do nich oświadczył, że objeżdża 
wprawdzie kraje nadbałtyckie wyłącznie 
w celach wojskowych, ale może oświad­
czyć, że wszelkie środki, zmierzające do 
połączenia prowincyi nadbałtyckich z ce­
sarstwem rosyjskiêm, zaprowadzone zo­
stały za wyraźną wolą cara, pragnącego 
większego ich zbliżenia się do rodziny 
carskiej. Car widzi w tóm prawdziwą 
gwarancyą rozwoju i pomyślności prowin­
cyi nadbałtyckich i ma wielkie zaufanie 
do swych poddanych, a zaufanie to uwa­
ża jako spadek po ojcu.

Paryż, 13 czerwca. Cassagnac za- 
interpelował na wczorajszem posiedzeniu 
Izby rząd z powodu wykroczeń, jakich 
dopuścili się republikanie przeciw kon­
serwatystom. Dep. Armentieres zaczepił 
policyą i zarzucił rządowi, że nie zdolen 
jest obronić obywateli. Minister spraw 
wewnętrznych odpowiedział, że władze 
dopełniły swego obowiązku i starały się 
utrzymać porządek. Zaburzenia wyszły 
od anarchistów. Deputowany Keller za- 
interpelował rząd z powodu wydalenia 
księcia d’Aumale. Minister wojny od- 
rzekł, że stopnie wojskowe są własnością 
ich dzierżycieli, ale książę d’Aumale i 
książę Murat zdobyli je nieprawnie. Izba 
przyjęła następnie 375 przeciw 168 gło­
som porządek dzienny, pochwalający, za­
ufanie Izby do jego stanowczości, z jaką 
strzeże ustaw republikańskich. Izba uchwa­
liła w końcu 331 przeciw 180 głosom 
przybicie po rogach ulic mowy ministra 
wojny.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 

nr. 41 i zawiera: Król szarlatanów, powieść, 
podług autentycznych źródeł napisała E. z K. 
P. (ciąg dalszy). — Za krew, powieść, prze­
kład z niemieckiego (ciąg dalszy). — Między 
życiem i śmiercią, humoreska, napisał A. X.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Wyderkowski z Samoklęsk, 
ks. Tesmer z Kosztowa, Staśkiewicz z Bo­
lechowa, Szczepkowski z Sławina, Bier­
nacki z Smiełowa, Mieczkowski z Durów- 
ka, Wojciechowski z Kurnika, pani Maje- 
rowa z Berlina, Heinke z bratem z Obrzy­
cka, Jelenkiewicz z synem z Koła.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 
Berlin, 14 lipca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
lipiec-sierpień 149,50 
wrzesień-paźdż. 151,50 

Żyto slabiśj. 
lipiec-sierpień 128.50 
wrzssień-paźdź. 130,25 
paźdź.-listopad 131,— 

Olej rzep. spok. 
lipiec-sierpień 42.90 
wrzesień-paźdż. 42,80 

Okowita slabiśj. 
w miejscu 37,50
lipiec-sierpień 37,40
sierpień-wrzesień 37.60 
wrzesień-paźdz. 38,40 
paźdz.-listopad 38.50 
listopad-gnidź. 38.70 

Owies
lipiec-sierpień 123,— 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

Kapitały.
Berlin, 13 lipca 1886.

Pr. consol. 4°/o 105,90
Pozn. 4% listy z. 101.70 
Pozn. 3'l2°/0l. z. 100,25 
Pozo, listy rent. 104,50 
Anstr. banknoty 161,25 
Austr. renta srebr. 69,40 
Ros. banknoty 198,20 
Ros. consol. 1871 99,40 
Ros. listy zast. 98.90 
Pol. 5% listy z. 62.60 
Pol. likw. 1. zast. 57,40 
Węg.4°/0rent. zł. 85,40 
Austr. akcye kr. 448,50 
Aust. franc.kol.p. 371.50 
Disconto Comm. 206,60 
Uspesob. stałe.

rej zawierają się małżeństwa. Trudno 
wystawić sobie coś świeższego i wdzię­
czniejszego, jak grupę przedstawiającą 
przytulonych do siebie oblubieńców; pię­
kna twarz młodzieńca wyraża miłość, 
dumę i szczęście, z poza śnieżystych zwo­
jów dziewiczego woalu widać urocze, skro­
mnie zarumienione oblicze narzeczonej; 
obok nich miłość w postaci młodzieńca 
spisuje przysięgi w księdze prawa a hy­
men z wieńcem w ręku unosi się w górze.

Nigdy może jeszcze nędza, pochwycona 
żywcem z łona społeczeństwa, nie na­
tchnęła tak wielu artystów, jak w tym 
roku; zwiedzając liczue salony wystawy, 
co krok spotkać można było obrazy tak 
bolesnej treści a oddane z tak rozdzie­
rającą prawdą, że patrząc serce ściska 
się boleśnie a łzy mimowolnie napływają 
do uczu; tu bowiem obraz p. Deschaups 
pod tytułem: „Głód i zimno“, przedstawia 
nam drżące pod wpływem strasznego wi­
chru dziewczątko; wychudła twarzyczka, 
wielkie łzami napełnione oczy, zdają się 
wołać bolesnym krzykiem o kawałek chleba. 
Tam znowu okryty łachmanami i żebrzący 
przed drzwiami kościoła chłopczyua pana 
Pelez zdaje się być uosobieniem swojego 
tytułu: „Nędza.“ Drugi obraz tego sa­
mego autora „Ofiara,“ — ukazuje młode 
dziewczę, wyciągnięte na ziemi i okryte 
już cieniami śmierci, wysuszone głodem 
członki, rozpalone obok węgle dowodzą, 
że dziewczyna stojąca dopiero u progu 
życia w objęciach śmierci szukała ulgi 
przeciw biedzie.

(Dokończenie nastąpi.)



Stan powietrza*
Unia 13 lipca 1880 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. g

ft
; Wiatr. Stan

powietrza.
□»

Jlnlaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa . . . .

757
754
751 
756 
753
752

764

Z. Płd. Z. 5 
Płd. W. 3 
Płd. W. 2 
Z. Płd. Z. 2 
Ptd. 2
Płd. 2

Płn. Z. 1

pochmurno
pól zachm.
pochmurno
deszcz
zachm.
pochmurno

zachm.

14
15
12
12
16
15

15
Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt...............
1, lam bürg . . . 
Swineminde . . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda....

760
763
760
758
760
756
758
760

Z. Płd. Z 2 pół zachm. 
Płn.Płn.W 2 zachm.
Z. Płd. Z. 1 pól zachm. 
Z. Pld. Z. 3 zachm.
Z. 4[pochmumo
Płd.Płd.Z. 5|deszcz 
Płd.Pld.Z. 4 zachm.
Płd. 4izachm.

16
15
16
15
13
17
16
16

Paryż . . . . , 
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . *) 
Monachium. . . 
Kamienica . . .
Berlin............
Wiedeń............
Wrocław . . . 2)

764
761
762
762
765 
760 
758
763 
762

Pln.PlnJZ. ljzachm.
Płn. 2 zachm.
Z. 5'zacbm.
Z. Pld. Z. 2 deszcz
Płd. Z. 5 pochmurno 
Pld. Z. 4 deszcz
Z. Płd. Z. 1 (leszcz

spokojnie, deszcz 
Płd.Pld.W 3|zachm.

16
14
18
17
18
18
17
14
15

Isle dAix . . .
Nizza...............
Tryest...............

766
764
765

Płd. Z. 3 pochmurno 
W. i bez chmur
spokojnie. |bez chmur.

18
20
22

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 — silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w ljpcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

13. Pop. 2
13. Wie. 9
14. Ran. 7

755,3
756.1
756.2

Z. ożyw. Izachm.*) 
Płn. słabyipogodny 
Płn. slabyjpogodny

+19,9
+14,6
+14,3

*) O godz. 12% silny deszcz.
Dnia 13 lipca maximum ciepła + 21°1 Cel.

„ „ minimum ciepła + 14°1 „

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Augsburgskie 7-guldenowe losy z r. 1864.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 sierpnia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 15 marek za sztukę, zabez­
piecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 45 fen. za sztukę.

*) Wielki deszcz. ®) W nocy i rano deszcz. 
Pogląd na stan powietrza:

Nizki nacisk powietrza, którego główny punkt 
leży na północnym zachodzie, rozszerzył się ponad 
całem wybrzeżem morza północnego i bałtyckiego. 
Mała odnoga leży ponad północnemi Niemcami, 
gdzie panują deszcze sprowadzające umiarkowane 
wiatry po większćj części południowo-zachodnie aż 
do północno-zachodnich. W Wilhelmshaven spadło 
20, w Wustrow 24 mm. deszczu. Temperatura 
w Niemczech podniosła się i zbliża się znowu do 
normalnój.

W.
Objaśnienie : Płn. = północ. Płd. = południe. 
= wschód. Z. — Zachód.

(W) Poiueó, 14 lipca. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—.— centn. lipiec 127,— płacono, lipiec-sierpień 
127,— płacono.

Okowi ta: słabo.
Cena wypowiedz. • ,—. Wypowiedziano — 

czerwiec —,— lipiec 36.70 sierpień 36,80 pł., 
wrzesień 37.30 pł., pażdźiernik 37,40 pł. listopad- 
grudzień 37,40 pł.

Okowita: wmiejscn (bez beczki) 36,70pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°/0 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo 
wiedziana 36,60 marek, lipiec 36,60 mrk., sierpień 
36,70 mrk., wrzesień 37,10 mrk., październik 37,20 
w mrk. miejscu bez beczki 36,60 m.

Im Wege der Zwangsvollstre­
ckung soll das ira Grundbuch von 
Broniszewo Band 131 Artikel 35 
auf den Namen des Boleslans 
v. Chrzanowski eingetragene 
in der Steuergemeinde Broniszewo 
Gut belegene Vorwerk Broniszewo 
am 7ten Anglist 1886. Vor­
mittags IO Uhr vor dem un­
terzeichneten Gericht — an Gerichts­
stelle — Zimmer Nr. 11 versteigert 
werden.

Das Grundstück ist mit 2240,04 
Mk. Reinertrag und einer Fläche 
von 126,7058 Hektar zur Grund­
steuer, mit 132 Mk. Nutzungswerth 
zur Gebäudesteuer veranlagt. Aus­
zug aus der Steuerrolle, beglaubigte 
Abschrift des — Grundbuchsblatts 
— etwaige Abschätzungan und an­
dere das Grundstück betreffende 
Nachweisungen, sowie besondere 
Kaufbedingungen können in der Ge- 
riehtsschreiberei Abt. I eingesehen 
werden.

Alle Realberichtigten werden auf­
gefordert, die nicht von selbst auf 
den Ersteher übergehenden Ansprü­
che, deren Vorhandensein oder Be­
trag aus dem Grundbuche zur Zeit 
der Eintragung des Versteigerungs­
vermerks nich hervorging, insbeson­
dere derartige Forderung von Kapital, 
Zinsen, wiederkehrenden Hebungen 
oder Kosten, spätestens im Verstei­
gerungstermin vor der Aufforderung 
zur Abgabe von Geboten anzumelden 
und, falls der betreibende Gläubiger 
wiederspricht, dem Gerichte glaubhaft 
zu machen, widrigenfalls dieselben 
bei Feststellung des geringsten Ge­
bots nicht berücksichtigt werden 
und bei Vertheilung des Kaufgeldes 
gegen die berücksichtigen Ansprüche 
im Range zurücktreten.

Diejenigen, welche das Eigenthum 
des Grundstücks beanspruchen, wer­
den aufgefordest, vor Schluss des 
yesteigerungstermins die Einstellung 
des Verfahrens herbeizuführen, wi­
drigenfalls nach Erfolgtem Zuschlag 
das Kaufgeld in Bezug auf den An­
spruch an die Stelle des Grund­
stücks tritt.

Das Urtheil über die Ertheilung 
des Zuschlags wird am 9-ten 
Aiignst 1886. Vormittags
9 Uhr an Gerichtsstelle Zimmer 
Nr. 11 verkündet werden.

Wreschen, den 1-ten Juni 1886.
Königliches Amts-Gericht.

CREME
Radzcy dr. Małeckiego

radykalny środek
'»a

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
___ Sloitc 3 inai’ki.

Lustracje

1 Li. (H0)rady rolnicze.
Aby najtańszym kosztem osią­

gnąć największe rolnicze dochody 
■ zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdój miejscowości 
zastósowane, agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun­
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami J. N. w Po­
znaniu w cukierni p. Soheskiego.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 14 lipca 1886.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 30 15 60 15 — — —
„ nowa . . - - — — — — — — — —

Żyto .... 12 80 12 30 12 — — —
Jęczmień . . - 12 80 12 — 11 — — —
Owies ... 13 70 13 — 12 30 — —

„ nowy. . — — — — — — — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle ... 2 80 2 20 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy 18 20 17 70 17 20 — —
Rzep zimowy . — — — — — — —

Urzędowe sprawozt anie argowe
. uarguwej w m i c o u » o j. . 
Poznań, dnia 14 lipca 1886.

Bydgoszcz, 13 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 154-157 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki 152 154 m.,
poślednie gatunki 145—150 m.

Żyto niezm., w miejscu krajowe delikatne 
122—124 mrk., poślednie 118—121 na.

Jęczmień nom., piękny 120—125 mrk., po­
śledni 110-118 mrk.

Owies nom., w miejscu według ,akosci 122
do 128 marek, pośledni —,—•Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 marek.

Rzepik 172-180 m. Rzep 180-185 m.
Okowita za 100 litr, a 100% 36.50 m.

Cena wypowiedziana na dzień 14Jlpe« żyto 
— mrk., pszenica —,— mrk., owies 12&,

’ 1 olój rzepiowy 44,—, okowita

Przedmiot.
TOWAR

dobryl śred,

ta-ŁTzal00kL
|najn.

Żyto Jna!w'
3 (najn.

Jęczm.jnaiw- 
* (najn.

„ . fnajw.
Owies ^najii.

Słoma /prosta 
(targan

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 
Wołowina

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

Co dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoque

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N. Serca P. J.
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupiec — Bischofsburg) i w 
________Brukami Kuryera Poznańskiego,

Zaszczytne uznanie
Boznańskiego fabrykatu „prawdziwej antek. Radlauera esencyi jodłowej"

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.

Na posiedzeniu akademii narodowój z dnia 17 lutego 1886 w ra­
tuszu paryzkim odczytał prezes tejże następujący referat o prawdziwej 
esencyi jod,owej aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmacentyczne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eseneya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Eseneya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną ulgę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło­
gich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobyt w łesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nietracae 
nic na doniosłości skutków.

-o Równocześnie skutkiem swój wysokiej zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracyonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych 
gdzie z niej obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania’.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
i,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25—2 mrk. Skład główny 
w Berlime u I. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Brückner, Lampe 
i Sp. Neue Grunstr. 11. (1727)

Radlauera czerwona apteka w ozu ani u.

Nowości
w raateryach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

1. Skoraczswski,
krawiec.

Stary Rynek nr. 8. I pit-t.

r

MARQUES DB 
FABRIQUE Obicia i rolosy,

' Samowary rosyjskie,
Zakład litograficzny, 
Kejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenidę Christofla

,7 v»a.w
(2090)

J
( CHRISTÓW,ËJ ,--------------------- —
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych

& * - -O
w Poznaniu w Bazarze.

Próby obić franco.

łSB5B5a5g5a5a5B5g5B5B5asgg

4\„H,
_
— —
13 —
12 70
12 —
11 70
14 40
14 10

pośle. 
M.\ -i

przecięciu, 
M. |-j

. 12

11

13

Inne artykuły.
najw.
M\ 4

na,niż.
M,. 4

wprzeć 
M. 4

za 100 kl 50

Wrocław, 13 lipca 1886.
Żyto (za 2000 funt.) stalój, wypowiedziano 

----- centn., Cena wypowiedziano —,— rok.. lipiec
135. — płacono, (lipiec-sierpień 134,— żąd., wrze- 
sień-październik 135,50 źąd., październik listopad
136, — żądano, listopad-grudzień 137,— ząd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 125,— żądano, lipiec-sierpień 125 — 
żąd.. wrzesień-październik 118,— żąd.

Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żądano, lipiec 44,— żądano, wrze- 
sień-paździemik 43,— żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,—, lipiec 36.80 płac., lipiec-sierpień 
36,80 żąd., sierpień-wrzesień 37,— płacono, wrze­
sień-październik 37,70—80 płc., październik-listo- 
pad 38,— żąd., listopad-grudzień 38,— płacono.j

Ceny targowe z dnia 13 lipca 1886.

/kulka za 1 kl. 
(od brzucha -

Pos tanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów,

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż,
MF.

naj-
niż.
MIF.

średni 
naj- I naj- 
wyż. niż. 
M|F.|M|F.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MF. MIF.

za kopę

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15Í70
1550
1360

Nakrycia stołowe

¡do wypraw skromnych i luksusowych
ułożone w puzdrach, lub bez nich, polecam w różnych 
gatunkach od najtańszych i do najdroższych wyrobów 
[Chrlstoila z Paryża po następujących oryginalnych 

Christofle. cenach fabrycznych: (2252)
12 łyżek stołowych 27,60 M. 12 widelcy stołowych 27,60 M.

28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 M.
7,20 M. 1 łyżka wazowa 11,20 M.

12 ławeczek do noży 13,20 Mrk.
cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennem gospodar­
stwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Obok wymienionych sztuccy, których uznana dobroć polegająca 

na wieloletniej trwałości, czyni zachwalenie tychże zbytecznem, zwra­
cam uwagę na wielki wybór innych, również do praktycznego użytku 
służących przedmiotów a mianowicie: cnkiernlczki, zastawy, kosze 
do ciast, menażki do octu i oliwy, sólniczki, podstawki do szkla­
nek 1 kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze, kandelabry, 
ozdobne lustra, przybory toiletowe i t. p. po różnych cenach za­
pewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wielki wybór sprzętów Kościelnych polecam łaskawej 
uwadze Wielebnego Duchowieństwa, nadmieniając zarazem, że wszel- 
Kie reperacje i odnowianie starych aparatów Ko­
ścielnych nsKnteczniam rzetelnie po możliwie tanich cenach.

12 noży stołowych 
1 łyżka półmiskowa

I ło

s socjalny sHai wyrobów z alfenidy i srW tościelijcL
Włlhelmowska ulica nr. 21.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN

¡MEBLI.tn
Kompletne urządzenia (antiąue et re­

ra naissance) we wielkim i gustownym 
-e wyborze, jako też meble od najozdo- 
S bniejszycb do zupełnie pojedynczych, 

•n poleca po cenach nader umiarkowanych

J A. Andruszewski.
e

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
1 skie i reperacyjne wykonywam ściśle

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Polecam się do zakładania
RS
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(361) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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J. Hoeptner <V Coinp.,
Wrocław, Ritterplatz nr. 2,

poleca swój bogato zaopatrzony (1843)

z każdego metalu i w każdym stylu jako to: kielichy, 
cyborya, monstraneye, lichtarze ołtarzowe i pająki’ 
pacyfiakły, i t. d. Oprócz tego krucyfiksy z cyny, 
drzewa jako i malowana ne żel. blasze, Statuy mona­
chijskie w wielkim wyborze po cenach oryginalnych.

Reperacye starszych sprzętów używanych do naho- 
żeństwa i pozłocenia wykonujemy starannie i tanio.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

135
mrk., rzep 
36.80 m.

Berlin, 13 lipca (sprawozdanie 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu ząd. 140 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
150,—, na lipiec-sierpień płacono 150, , zą - ,
na wrzesień-paźdz. płac. ^,50 152 152, , a
październik-listopad płac. W® ’
listopad-grudzień płac. 155,00—155.50. Wypo e- 
dziano 11,000 cent. Cena wypowiedz. 150,— miK.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 127—136 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 129,— 
do 128,50, na lipiec-sierpień płacono 129,— do 
128.50, wrzesień-październik płacono 131, do 
131.25, na październik-listopad płacono 132,— 
do 131,—, na listopad-grudzień płacono 133 do 
132.—. Wypowiedziano 10,000 cent. Cena wypo­
wiedziana 128,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 124 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący pł. 126,50 
na lipiec-sierpień pł. 121,50—123,75, na wrzesień- 
październik płc. 121,50—121, na paździemik-listo- 
pad płc. 121,—, na listopad-grudzień płc. 120,50. 
Wypowiedziano -,— cent. Cena wypowiedziana 
—,— mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 108—116 we­
dług jakości, na lipiec-sierpień pł. 109,—. na wrze­
sień-październik płac. 109, —, październik-listopad 
płc. 111.—, na listopad-grudzień płc. 112,—. Wy­
powiedziano 50000 cent. Cena 109, .

Olój r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu, 
bez beczki płac. 42,5 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —mrk., na miesiąc bieżący płac. 43,1, 
na lipiec-sierpień płacono —,—. na wrzesień pa­
ździernik pł. 42,7—42,9, październik-listopad płac. 
43,1—43,2, na listopad-grudzień płacono 43,4. Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów a 100 prct —. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
37,7 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— mrk., 
miesiąc bieżący płacono 37,6—37,7, na lipiec- 
sierpień płacono 37,6—37,7. na sierpień-wrzesień
37.8— 38,1—37,9, wrzesień-październik płc. 38,6 do
38.9— 38,7, na październik-listopad pł. 38,8—39 do 
38,9, listopad-grudzień płac. 38,9—39,1—39. Wy­
powiedziano —,— litr. Cena wypowiedz. —, —.

—m.,

Szafy do lodu najno­
wszej konstrukcyi. Meble 
ogrodowe żelazne w roz- 

. mai tych deseniach. Ma­
szynki do koszenia 

trawy poleca (2292)

Poznań, Szewska ulica nr. 17.

Prawdz. tylko z tą 
marką ochronną 

Prof. Dr. Lieber».

Elixir maciiiaw nerwy
na wyleczenie radykalne i pe 
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut­
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó­
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra­
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj­
szlachetniejszych roślin wszyst­
kich 5 części świata podług do­
świadczeń wiadomości medy­
cznych, daje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdej butelki. Cena V2 but. 
5 m., caléj but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych,

Poznań, Wrocławska ul. 19, III p. 
poleca się do rewidowania i zakła­
dania ksiąg gospodarczych i kupie­
ckich jako i do wykazania rze­
czywistych zysKów. Upra­
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

Egzaminowana i muzykalna

nauczycielka
katoliczka, życzy sobie przyjąć miej 
sce zaraz lub od 1-go października. 
Łaskawe oferty uprasza się sub. 
-5. v. D. lHarienwertler Pr. 
Zachodnie. (190)

Teolog,
który praktykował przez kilka lat 
jako nauczyciel domowy, poszukuje 
na wielkie wakacye umieszczenia, 
Adres wskaże Eksped. Kurye­
ra P o z n. sub Z. 189.

Rządzców, pisarzy, leśni­
czych, ogrodowych, kowali, go­
spodynie, panny do wyręcze­
nia pani domu z chlubnemi 
świadectwami poleca (193)

biuro komisowe
Malczewskiego

w Wągrowcu.

_ Do sprzedaży i ku­
pna wszelkich posiadłości po­
leca się (!9^)

biuro komisowe 
Małe ze wsk i ego 

w Wągrowcu.

. C=

Służący
kawaler, 25 lat liczący, dobry my­
śliwy, posiadający dobre świadectwa, 
będący obecnie w pierwszorzędnym 
domu w Król. Polskiem, poszukuje 
w skutek wydalań od i pażdz. rb. 
miejsca w Księstwie. Łaskawe oferty 
uprasza się sub M. B. 100 poste 
restante Skalmierzyce. (162)

w średnim wieku znająca się dobrze 
na gospodarstwie domowem, kuchni, 
praniu i prasowaniu, życzy sobie 
przyjąć miejsce gospodyni na pro­
bostwie. Łaskawe oferty uprasza 
się sub M. S. 199. do Ekspedycyi 
„Kuryera.“

Młocarnia trzykonna
kompletna i maneż prawie nowy 
czterokonny są na sprzedaż pod ko- 
rzystnemi warunkami w Horn. Ła-
wica p. Poznaniem. (197)

Wdowa
obeznana dobrze z prowadzeniem go­
spodarstwa, pragnie przyjąć miejsce 
gospodyni na probostwie. A. Wai-
gandt, Poznań, Rybaki nr. 20 
w ogrodzie. (196)

W ogrodzie strzeleckim
w czwartek dnia 15 lipca rb.

INSTRUMENTA
orkiestry poznańs:

Bolesława Dembiós
Wstęp po 25 fen

Początek o godzinie 4 
południu.
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